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Przegląd polityczny.
Lwów 30 sierpnia.

H istoryozne zag ad n ien ie , dotąd jeszcze 
nierozw iązane : ja k  i k iedy  pow stała kozaczy­
zna? poruszyli teraz n a  kijow skim  zjeździe 
archeologów profesorowie D aszkiewicz i E w ar- 
nicki. R ezu lta ty  ioh badań, k tó re  wy łuszczyli 
"w swych odczytach, są ciekawe niety lko  dla 
historyków, lecz dla nas w szystkich z tego 
Powodu, że zdaniem  ty ch  uczonych, m y sami 
Okręciliśmy ten  bicz, k tó ry  potem  nieraz sm a­
gał Rzeczpospolitą , aż w końcu innym  pomógł 
Oa śmierć ją zagmagaó. T akich biczów myśmy 
Oą siebie ukręcili wiele, dwa jednak są zupeł­
nie do siebie podobne i jednak i w pływ  w y­
w arły  na  losy Rzeczypospolitej. Są to krzyżacy 
i kozacy — utw ory naszej własnej ręki. R óżni­
ca m iędzy n im i mała, bo najpierw  ta, żeśmy 
a W enecyi zaprosili do siebie już gotow y zw ią­
zek krzyżaków , gdy organizaoyę kozacką stwo 
rzyliśm y sami, zapewne trzym ając się k rzy ­
żackiego w z o ru ; a następnie ta, że krzyżakam i 
chcieliśm y się zasłonić od pogańskiej L itw y, 
a  kozaków jużeśm y stw orzyli sam i dla warchol- 
®kich w ybryków  przeciw  w łasnem u państwu. 
T ak  na dwóch przeoiw nych końcach ojczyzny 
Wznieśliśmy samochcąc dwie siły, k tó re coraz 
natarczyw iej kruszyły  w iekow ą budowlę R ze­
czypospolitej, aż ją  obróciły w rumowisko. Nie- 
niądre było w ezwanie krzyżaków , ju ż  św iad­
czyło o w ypaczeniu się politycznej m yśli, ale 
jak ie  postępy czyniło to zboczenie, w idać z te- 
go, żeśmy, nienauczeni przykładem , w sto la t 
Z  / r ngi tak i m łot ukuli na  ojczyznę.

dwock źródeł w ypłynęła nasza zguba.“4" *• “*fizs w  j nieszozęsó i ze zatem  uajgor- 
w «to« f Szukać w roga zewnątrz, a nie

ątrz siebie. Lecz ta  nauka najdosadniej 
- 7 m ka z naszych dziejów, a je s t żyw a ciągłe 
i  Wciąż się wzbogaca now ym i dowodami, więc 
^gcly  nieaośó pam iętać, że jeżeli choemy przy- 
8°towaĆ sobie lepszą przyszłość, pow inniśm y 
Poznać siebie, a poznaw szy—przerobić się ciągłą 
g im nastyką d u c h a , ustaw icznem  tępieniem  
^  sobie lekkomyślności i skłonności war- 
cholskich.

Posłuchajm y, co mówił profesor Daszkie- 
wioz o pow staniu kozaezyzny. W samem n a ­
zwisku tego uczonego, k tó ry  je s t Rosyaninem  
z U krainy, tk w i dla nas nauka. W ojownicze 
bractw o kozackie po raz pierw szy pojawiło się 
Ha kartach  dziejowych w r. 1476ym, bo w tedy 
napadło ono na Mołdawię. Ta więc d ata  sta­
now i powszechnie poozątek kozaezyzny. Lecz 
prof. Daszkiewicz odnalazł w  klasztornych i 
zam kow ych kronikaoh o wiele wcześniejsze 
ślady istn ien ia  kozaetwa. Podług jego  teoryi, 
powstało ono ze zbiegłych „sług zbrojnych 
trzym anyoh w zam kach panów polskich na  po ­
granicznej rubieży. K ron ik i głoszą, że „sług

tych  jedyną praoą było chadzać n a  w ojny“, a 
zatem  b y ły  to  oddziały żołnierskie, trzym ane 
natu ra ln ie  ostro. Zbiegów oezywiśoie musiało 
być dużo i  ci dezerterzy chowali się w dnie- 
prow ych komyszaoh, trudn iąc się rybołów stw em  
i przy sposobności zbójectwem. Niezawodnie 
czasam i łączyli się oni w bandy łotrzyków , 
dokazująoych na pograniczu, bo już na  poozątku 
w ieku XV są w kronikach wzm ianki o „wa- 
tahaoh“, zawsze jednak  n ie było jeszcze żadnej 
stałej organizacyi an i społecznej, an i wojsko­
wej. Dopiero sz lach ta  polska, pokłócona z wła- 
snem  społeozeństwem, które m usiała opuścić, 
a  jeszcze bardziej ta  szlachta niespokojnego 
ducha, k tó ra  pragnęła dokazywać, nasycić am- 
bicyę, albo zemstę, poczęła dokoła siebie grom a­
dzić na  n iżu  dnieprow em  zbiegów, u jęła  ich 
w  karby  wojskowe i natchnęła  pojęciem ry ce r­
skiego honoru. Przecław  L anckoroński i D asz­
kiew icz — dwaj m ożni panicze polsoy — już 
zdołali utw orzyć z tej zb ieraniny praw dziw e 
wojsko. Oni położyli tundam ent pod praw a 
siczowców. D ym itr W iśniowieoki, zw any^przez 
kozaków Bajdą, założył ognisko siczy zapo- 
rozkiej, ową niby  stolieę kozaetwa, a raczej 
głów ny ich obóz na  dnieprowej wyspie Chor- 
tyoy. Samuel Zborow ski dokończył organizacyi 
kozaetwa i w  ogóle nad  jego rozwojem praco­
wali w yłącznie Polacy. Ich w tern bractw ie 
m iano za urodzonych wodzów, a oni swój miecz 
tak  samo zw racali przeciw  ohanom krym skim , 
przeciw  M ołdawszczyźnie, jak i przeoiw R ze­
czypospolitej. Grodnem je s t uw agi, że na  wschód, 
ku stepom  zadnieprowskim , ku  Donowi, nie 
spozierali. N ie było ich  am bicyą stworzyć ja ­
kieś nowe państwo ta m , gdzie jeszcze jaie po­
w stała żadna organizacya, jeno  uderzali w or­
ganizm y już  istniejące, oo dowodzi, że ioh 
m yśl nie w ybiegała ku  celom w iększym , niż 
zw ykły  rabunek, albo nasyoenie zemsty. Tern 
się różnili od kondotierów  zachodnio - europej , 
skich. Bardzo często oi w atażkow ie kozacoy, 
nabroiw szy przeciw  Rzeczypospolitej, a  wzbo­
gaciw szy się rabunkam i, w racali do k ra ju  i 
osiadali w nim  jako  ziemianie. Ich  miejsce 
w kozaozyżnie zajm owali inni, tacy  sam i jak  
oni, wciąż podnosząc m ilitarne znaczenie b ra ­
ctwa. Jeszcze ono nie było stałym  wrogiem  
P o lsk i, jeszcze w nim  nie zrodziła się m yśl 
o tern, że nim  być może, świadomość tak a  nie 
dojrzała, lecz już  by ły  elementa, z k tórym  
m ogła powstać. I  oto w roku 1594ym przybył 
do Małej C hortycy n a  sicz zaporozką poseł 
niem ieckiego cesarza R udolfa II, rycerz E ry k  
Lassota von Steblau. Po jego  naradaeh  z k o ­
szowymi dygnitarzam i występuje w  kozactwie 
idea odrębności politycznej. Od tej chw ili na 
niżu dnieprow em  już formuje się powoli siła, 
k tó ra  zapew ne rozw inęłaby się w kopię zakonu 
krzyżackiego, gdyby P io tr I  w 1709 roku nie 
zburzył siczy wojskam i jenerała  Jakow lew a i 
pułkow nika Gałagana, k tó ry  przedtem  by ł Za- 
porożcą i dobrze w iedział, czem to bractw o 
było i dlaczego n ie może być tolerow ane przez 
rosnące państwo rosyjskie. Prof. Daszkiewicz, 
potom ek jednego z pierwszyoh wodzów siczo- 
wyoh, w idzi w h isto ry i kozaetw a dowód, że 
kiedy w ukra innych  stronach, przy  okoliczno­
ściach nader sprzyjających, n ie powstało odrę­
bne państwo, to ku  tem u w prost n ie m a tam  
odpowiednich żywiołów. D la nas to  nie pooie- 
cha. K iedy  już przez b rak  politycznej m yśli 
dopuściliśmy b y li do pow stania kozaotwa, to 
już  może byłoby dla nas lepiej, gdyby  ono

zdołało wytworzyć z siebie państwo. Ale jakże 
to  staó się mogło, skoro rej tam  wodzili w ar­
choły ! _______

O kru tn ie  srogo osądzono w P ary żu  an a r­
chistów, k tó rzy  jedynaście dni tem u, w n ie­
dzielę, w ypraw iali na ulio«oh aw an tu ry , zbu­
rzy li w ew nątrz kościół św. Józefa, a  szturm o­
w ali dwie inne świątynie. Sądzono ich  bez u- 
działu ław y przysięgłych, przed trybunałem  po- 
lioyi poprawozej, więo z wyroku sądzić wolno
0 zapatryw aniach  w ładzy państwowej na  w iel­
kość tak iej zbrodni, ja k  znieważenie ołtarza, 
połam anie krucyfiksów, spalenie ławek i kon- 
iesyonałów , a wreszcie kradzież skarbonek. 
Zasądzono jednego anarch istę  na ośm dni are­
sztu, bo m u dowiedziono, że okutym  kijem u- 
derzył p o liey an ta ; w szystkich zaś innych uka­
rano grzyw nam i od 15 do 25 franków .

Za to  w rzekom yoh spiskowców przeciw 
republice czeka ciężka przeprawa. Z brodnia ioh 
nie może byó rozpatryw ana przez sąd policyi 
poprawozej, a nie pow inna być sądzona przez 
ławę przysięgłych, bo nastąp i uniew innienie. 
W ięo z archiw um  ustaw, obalonyoh sum ary­
cznie przez różne rewolucye, ale n ie odwoła­
nych osobnemi postanow ieniam i zgrom adzeń 
narodowych, konw entów  i t. d., w ydobyto s ta ­
rą  ustaw ę o sądzie stanow ym  dla tak ich  zbro­
dni, jak  spisek przeciw  istniejącej form ie rzą ­
du. W  każdem państw ie, k tóre przeszło przez 
liozne przew roty, is tn ie ją  takie zapom niane u- 
staw y, k tóre w  razie potrzeby b iurokracya 
wydobywa z archiw alnego pyłu. T aką tedy  u- 
staw ę w ygrzebał adw okat W aldeck - Rousseau, 
będący teraz szefem francuskiego rządu. Spi­
skowcom zarzuoono chęć powołania n a  odbu­
dow any tron  królew ski księcia F ilip a  O rleań­
skiego. Podobna zmowa jakoby rzeczyw iście 
była. Wolno tak  mniem ać, bo dyplom aoya 
francuska złożyła rządow i belgijskiem u dowo 
dy, ze w B rukseli założono ognisko spisku. D o­
wody m usiały byó poważne, skoro rząd  belgij­
ski zaleoił księoiu F ilipow i omijać tery to ryum  
Belgii. Jednakże w ydaje się bardzo w ątpli- 
wem tw ierdzenie, że wszysoy spiskowcy dą­
żyli do odtw orzenia k ró lestw a; m ogli to czy­
nić orleaniści, aie nie członkowie lig i naoyo- 
nalistów  z Deroulódem n a  czele, albowiem  oni 
zawsze w ystępow ali jak o  dem okratyczni repu 
blikanie i zw olennicy plebiscytów, oo się zu­
pełnie nie zgadza z ideą królewską. W  każdym  
razie po dreyfusyadzie zacznie się m e mniej 
podniecająca nam iętności derouledyada.

Koresp ondeneye.
Paryż 26 sierpnia.

(W Z .)  R ozgryw ający się w  R ennes d ra­
m at sądowy daleko mmej zajm uje obecnie Pa- 
ryżan, niż oblężenie tw ierdzy antysem iokiej 
przy ulicy Chabrol. W obec rozgłosu, jakiego 
niepokaźna ta  uliczka nabrała, nie od rzeczy 
będzie zaznajom ić czytelników, skąd pochodzi 
jej nazwa. Oto zawdzięcza ją  ona hrabiem u 
Chabrol de Yoloise, byłem u prefektow i depar­
tam entu  Sekw any. H rabia C habrol b y ł człon­
kiem  naukowej ekspedycyi do E g ip tu  za N a­
poleona I-go, k tóry  przy tej okazyi poznał go
1 polubił. W  roku 1812 usunął Napoleon da­
wnego prefek ta departam entu Sekw any h rab ie­
go F rooho t i poleoił jninistrow i spraw  we- 
w nętrznyoh, aby  m u przedłożył lis tę  kandy-

Wschód słońca o g. 5 m. 23
Zachód 6 m. 37

Długość dnia godzin 13 m. 14 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Km

datów  n a  ten  urząd. O trzym awszy j ą ,  zasta­
naw iał się cesarz uw ażnie nad każdem  umie- 
szczonem na niej nazw iskiem  i na  m arginesie 
rob ił znak negatyw ny. Doszedłszy do końca, 
oddał list.ę m inistrow i, m ówiąc : „Nic z tego.
Mam kogoś lepszegou. „Czy m ógłbym  w ie­
dzieć nazw isko szczęśliwego kandydata W aszej 
Cesarskiej Mości ?“ zapyta ł nieśm iało m inister. 
„Grilbert Jó ze f K asper Chabrol de Voloise, 
obecny prefekt w  M onte N otte, a od ju tra  
prefek t departam entu S ekw any11 — odrzekł su­
cho Napoleon. „Ubolewam  nieskończenie nad 
tem  — rzekł m inister — iż nie umieściłem  go 
u a  liśoie, aleć to  człowiek tak i m łodyu. Napo­
leon położył kres rozmowie, m ówiąc : „Tylko 
n iech  młodość jego pana w oczy nie kole, 
gdym  w ygryw ał bitw y pod A reole i R iro li, 
byłem  o w iele młodszy. Dziś wieczorem  dać 
m i dekret do podpisu1*. N azajutrz objął C ha­
brol nowy urząd, a  jakkolw iek by ł ulubieńcem  
Napoleona, pozostał na  nim  i za restauracyi 
Burbonów. U m arł w roku 1843, pozostaw iw szy 
po sobie ja k  najp iękniejszą pamięć. Po te j dy- 
Wersyi historycznej w racam  do rzeczy. Owóż 
dziś właśnie m ija dwa tygodn ie  od chw ili roz­
poczęcia oblężenia domu lig i antysem ickiej 
przy ulioy Chabrol, kupionego podobno, jak  
opowiadają w sferach m asońskich i ofiarowa­
nego przez księżnę d ’Uzós i księcia de Luynes 
G uerinow i ua pom ieszczenie loży antiw olno- 
m ularsk iej, tudzież redakcy i i d rukarn i a n ty ­
sem ickiego A ntiju ifd -  F a rsa  ta, kom prom itu­
jąca  nie oblężonyoh, ale rząd, serdecznie b aw i­
ła  do tej pory  ludność P ary ża  i służyła za te ­
m at do niezliczonych dowoipów. Żartow ano 
sobie np. że oblężeni antisem ici udali się do 
m ocarstw  europejskich z p ro śb ą ) ahy  ich 
uznały  za stronę wojującą, że jak o  w arunek 
kap itu lacy i staw iają  rządowi, by  im  pozwolił 
n a  swobodny odw rót z Paryża p rzy  dźw ię­
kach m uzyki i z rozw iniętym  sztandarem  
i t. p. Od k ilk u  dni jednak  zaczyna ludność 
na  seryo obaw iać się o los oblężonych, 
gdyż faktem  j e s t , że nie m ają oni już an i 
zapasów żyw ności, ani w ody do picia. S tu  
rzeźników  z przedm ieścia L a  V illette  chciało 
naw et onegdaj gw ałtem  zaprow iantow ać oblę­
żony dom. R uszyli więo knpą , niosąc ko­
sze z m ięsem , w inem , pieozywem , kaw ą, cu­
krem , tytoniem , cygaram i i innem i p row ian­
tam i i chcieli przerw ać kordon p o licy i, z a ­
m ykającej część ulicy C h ab ro l, ale zostali 
odparci, przyczem  przyszło do b ija ty k i m ię­
dzy policyą a rzeżnikam i — tak , że aż od­
dział gw ardyi m unicypalnej w y s tą p ił , by 
przywróoió porządek. Od tego czasu co godzi­
nę n iem al przynoszą dziennik i jakąś nową 
wiadomość z ulicy Okabrol pod senzacyjuym  
ty tu łem . Roznosiciele gazet przebiegają bu l­
wary, w ywołując ty tu ły  artyku łów  , j a k : „Pod­
kop przy ulicy Chabrol o d k ry ty 1* — „G uerin 
w ystrzelił przez okno1* — „K anały  przy  ulicy 
G habral za tkano1* i t. p. Is to tn ie  polioya za­
tk a ła  przewody kanałowe, odprowadzające ście ■ 
ki z oblężonego domu, co w zbudza obawę, że 
m iędzy oblężonym i w ybuchnąć może jakaś cho­
roba epidem iczna.

O grom ne w rażenie w całem m ieście w y ­
wołała dziś pogłoska, że jeden z oblężonych 
um arł. P rzyn iosły  ją  dzienniki poranne w a r­
tykułach , m ających sążnisty t y t u ł : „C zarna 
chorągiew  n a  forcie Chabrol !u Oczywiście, że 
kto  ty lko  m iał czas pospieszył w stronę tej 
„fortecy**. Isto tn ie  z okna pierw szego p ię tra

zwieszała się czarna flaga. W śród tłum u ga­
piącego się na  dom i chorągiew  mówiono, że 
wszyscy oblężeni odebrali sobie żyoie, że zapo­
wiedział to już  wczoraj Guerin, gdy ukazaw szy 
się w oknie pierw szego p ię tra  z rewolwerem 
w ręku, ła ja ł polieyantów , wołając do n ich  : 
„Idźcie precz stąd. D ajcie nam  umrzeć spokoj­
nie, nic więcej nie chcemy**. W  tłum ie znalazł 
się także b ra t G uerina i zachowywał się jak  
desperat, w yzyw ał polieyantów  od ostatnioh 
i chciał przemoeą dostać się do bram y, ale go 
nie dopuszczono. N ajbardziej obawiano się je ­
dnak  o los niejakiego m łodego człowieka, P a ­
w ła Chanteloup, przybyłego niedaw no z A lgie­
ru , gdyz by ł on chory już  w tedy, gdy razem  
z G uerinem  się za m k n ą ł, a deputow any L a- 
sies, k tó ry  następnie k ilka razy  by ł w  „tw ier- 
dzyu pertrak tow ać z G uerinem , opowiadał, iż 
m łody Chanteloup jes t isto tn ie  bardzo chory. 
Zaw ołano księdza z najbliższego kościoła św. 
W incentego. Jeg o  dopuściła polieya do bram y. 
K siądz dzw onił i s tuka ł laską do bram y przez 
k iliia  m inut, ale n ik t n ie otw ierał, — dom był 
is to tn ie  jak b y  wym arły. W  południe zjaw iła 
się pod bram ą m atka Chanteloupa i płacząc i 
zawodząc dom agała się, by  ją  wpuszczono. Ł zy 
m atk i odniosły skutek. N araz bowiem  drzw i 
tajem niczej fortecy uchylają się, sam  G uerin 
ukazał się w nich, wpuścił kobiecinę do sieni, 
poczem szybko zatrzasnął bramę. Całą godzinę 
zabaw iła pan i Chanteloup m iędzy oblężonymi, 
wreszcie w yszła spokojniejsza. Opowiada, że 
syn  jej żyje, ale je s t bardzo chory i  należałoby 
go przewieść do szpitala, czemu jed n ak  on się 
sprzeoiwia. 0  in n y  oh oblężonych opowiada, że 
są bardzo rozdrażnieni i oierpią głód

B yc więo może, że rachuba rządu nie 
zaw iedzie i że uda się ostatecznie w ygłodzić 
tę  zabaw ną tw ierdzę. Co będzie jed n ak  w tedy, 
jeżeli oblężeni napraw dę spełnią sw ą groźbę i 
raczej na  śm ierć się zagłodzą, niż się podda­
dzą? U rosną do znaczenia bohaterów, a  oburze­
nie powszechne zw róci się tylko przeoiw rzą ­
dowi. Ono już  i dziś zw raca się przeciw  n ie ­
m u i to zarówno od tych , którzy sym patyzują 
z antysem itam i, ja k  i od tych, k tórzy  są im 
obojętni, ale poważnie zapatru ją  się na sp ra­
wy publiczne. Bo czyż w  którem kolw iek pań ­
stw ie europejskiem  byłoby to możliwe, aby 
rząd  przez dwa tygodnie nie b y ł w  stanie 
aresztow ać tych, przeciw  k tórym  nakaz are­
sztowania w ydano ? Gdzieindziej wezwanoby 
wojsko, zatoozonoby arm aty, ostatecznie zró- 
w nanopy dom z ziemią, a  nie dopuszczono by 
do takiej kom prom itaeyi w ładzy państwowej. 
Do tych  środków boi się jednak  ucieo g ab in e t 
p. W aldeck-R ousseau’a, gdyż nie je s t pewny, 
ja k  w  danym  razie zachow a się wojsko i czy 
ew entualnie zam iast pomódz policyi łowió 
areszcantów, pierwsze n ie  podniosłoby sztan­
daru  buntu . Za dużo już  bowiem  m a F ran cy a  
tej nieszczęsnej sprawy Dreyfusa.

Miejskie Muro pracy.
"W p iątek  dnia 1 września o godzinie 10 

rano odbędzie się uroczyste otw arcie b iu ra  po­
średnictw a pracy przy pl. B ernardyńskim  1.15. 
O tw arcia dokona p. prezydent m iasta dr. M a­
łachowski.

Nowa ta  insty tuoya wchodzi w żyoie dzię­
k i ofiarności naszej reprezentacyi miejskiej, n ie 
szozędząoej n igdy  ofiar tam , gdzie chodzi o cel

 r

Architektura i malarstwo w Polsce.
„ <Ju’as tu fa i t  de ton a me?...
Flambeau, quas tu fa i t  de taJlamme?u

, B adania archeologiczne przekazały nam  
Wiele zabytków  z epoki krzem iennej, wogóle
z  er przedchrześcijańskich. Te zaby tk i dowo­
dzą o sztuce upraw ianej ju ż  przez pogan i o 
pooiągu, k tó ry  czuli do ośw iaty i piękna.

W idzim y tam  przedm ioty zło tn io tw a, jak  
pierścienie, naszyjniki, i w yroby ceram iki, jak  
urny , popielnice, łzaw nice. W idzim y i rzeźby, 
jak  np. posąg Światowida, znaleziony w  Zbru- 
ozu, n iekształtny, o śmiesznie rubasznych li­
niach, ale mówiący o pierw iastkach sztuki, roz­
w ijającej się mozolnie, na  tw ardym , jałow ym  
grancie.

B y ł to  bowiem rzeczywiśoie jałow y grunt...
Z wsohodu jednak  szła siła nieprzezw y­

ciężona, a  zw yciężająca i druzgocząca wszelkie 
ta m y ; siła, k tó ra  m iała uszlachetnić ten  g run t, 
u źyźnió go i przygotow ać niejako do spełnie- 
m a  Przeznaczonego dlań posłannictw a; szła 
EndbT- a*e Pew ide, obejmując ludy, mająo za 

w a drzewce w  krzyż złożone, 
zw ana ohrześoijanizmem, przeszła

masom, i ą & i ^ da?a dłoń <4 ^ 3™pradziadów. ^ ^ . ^ “ a się wiary
winy.... św iat cały Za lS a °  mUSiał& ^ yÓ t6V r  
ograniczonym  tłum om 1  o ś J T  
k £ ;  stw orzyła prawa,
dowośoi przeoiw prądom  obcym- uświęciła ie- 
dne uczucia, potępiła bezw zględnie drugie, 
Wnosząc pokoj „ludziom dobrej woli*1.

W raz z legendow ym i C yrylem  iM eto d y u - 
szem w kroczyła do Polski oświata, — w raz 
z ośw iatą rozwinęła^ się sztuka.

Pierw sze pom niki tej sztuki, m am y w po­
staci kościołów. P rym ityw nym  stylem  budo­
wane, nie m ogły jeszcze dowieść kierunku, 
jak i Bztuka polska obierze. W pływ u roinań- 
®kiego dowody m am y dopiero ua  św iątyniach 
5 1 i X I I  wieku, jak  np. na św iątyniach Du- 
p-*J°wyoh, zbudow anych w liczbie (7  przez 

^ra D unina, wszystkie w sty lu  rom ańskim .
łini.t ^ Owoli oatrołuk wsuwa się w arołiitekturę ohoó sztuka nasza budownioza, z powodu kii- 

H  tworząc niejako prsejsoio, po którero |  watiu i  m atoryału,

odrodzenie, nieoo później, w stąpić miało w g ra ­
nice naszego kraju.

Kościoły w Sandom ierzu i Kieloaoh prze- 
konyw ują nas o tym  nagłym  zwrooie sztuki 
architektonicznej, z rom ańskiego w gotyk. N i­
gdy  jed n ak  arcydzieło takie, jak  K olońska k a ­
tedra, stanąć nie mogło u  nas, gdzie śniegi i 
m rozy n ie pozw alały na przepyszne koronkowe 
ornam entacye lub na smukłe, delikatne w ie­
życzki, a giorno rzeźbione. Z powodu tego od­
rzucenia w szelkich m isternych .ozdób pow stał 
zupełnie nowy, noszący odm ienny oharakter, 
styl. K azim ierz W ielk i podniósł budownictwo 
do zenitu. Próoz kościołów budował i inne 
gm achy, rozprzestrzeniając um iejętną ręką g ra ­
nice sztuki. N ajpiękniejszym  owocem tej epoki 
je s t kościół Najśw. P . M. w  Krakowie, którego 
tw órcą je s t P io tr z K rakow a.

J a k  we wszystkiem , tak  i w tym  dziale 
zaniedbaliśm y w łasnych artystów , sprow adza­
jąc  oudzoziemców i dająo im  w rękę to, oośmy 
naszym  odebrali. A że oi artyści istn ieli, że 
nie byli wym ysłem  k ry tyku jących  fundam en­
ta lne  w ady polskie, świadczą sta re  wiedeńskie, 
pragskie i m edyolańskie k ro n ik i, mówiąoe o 
budowie titefanskirohe przez P olaka O ktaw iana 
W olonera, o H enryku  Arlerow ie, k tó ry  staw iał 
katedrę M edyolańską i bracie jego Piotrze, 
tw órcy pragskiej katedry,

W ieloy oi artyśoi poszli na  obczyznę szu­
kać ohleba, bo go swoi im  żałowali.

K raj niem al każdy posiadał swój odrębny 
styl, m yśm y jedni, Słowianie, go n ie posiadali,

E g ip t stw orzył zasadniczą formę piram i­
dalną ; Indye przyję ły  tę  formę w prawdzie, ale 
z zastrzeżeniem , Greoya m iała swoje przepy­
szne jońsk ie, doryokie i  korynokie t y p y ; 
G erm ania — g o tyk ; W łochy - -  ren esan s; 
F ran cy a  — gallo-rom ański sty l i  _ sty l Me- 
ro w in g ó w ; prócz tego każdy kraj tysiące 
odm ian panującego kierunku, jak  sty l „Pom- 
padour11, Louis XIV, XVI, Em pire, R o ca iile ; te  
odm iany znow u dzieliły  się na  rozm aite a r ty ­
styczne obozy, podlegające głów nem u prądow i 
renesansu , rom ańskiem u lub ożyw alnem u 
stylowi... A  m y? Poddaliśm y się bez zastrze­
żeń, po kolei Niemcom, Włoohom, Francuzom , 

budownioza, z powodu kli- 
•kłanlała się do czegoś swoj­

skiego, do jakiegoś p iętna narodowego. M am y 
przykład  na  gotyokioh budowaoh, ogołooonyoh 
z ozdób, a  jak b y  ozekająoyoh n a  podm uch ja -  
kowyś, k tó ryby  pył oudzoziemozyzny strąc ił z  
n ich  i w etchnął w n ie duszę stowiańską.

B y ła  chw ila, efem eryczna chwila, w k tó ­
rej zdawało się, iż Polska obdarzy św iat s ty ­
lem  nowym, odrębnym , swoim, tym czasem  ona 
swoich artystów  wysłała za granicę, skazała 
na banicyę, a p rzyjęła obcych, ja k  F lo ren tc sy ­
ka, Szym ona Gengą, Jan a  Succatora, M aryę 
B ernardonus lub Józefa Bellotto, a wespół z  
n iem i, sty l odrodzenia. S tało się... W pływ  w ło­
ski zapanował, panowaniem  ty rana , nad  sztuką 
naszą, zgniótłszy pierw iastki narodowego cha­
rak te ru .

Oto geneza odrętw ienia polskiego artyz­
mu... P rzyjęliśm y oboe prądy, k tó re  wyssawszy 
z nas soki żywotne, absolutyzm em  do reszty  
stłum iły  w uczuciach naszych poozuoie p a try - 
Otyzmu wszechstronnego i indywidualnośoi. 
G dybyśm y b y li zcentralizow ali siły nasze, b y ­
libyśm y stw orzyli potęgę trw a łą  ja k  g ran it, 
gdyż wszystko było po temu. N iestety , spro­
wadziwszy falę oudzoziemozyany, obudziliśm y 
w sobie drzem iącą an a lg ez ję  n a wszystko oo 
swojskie, rodzime.

A raz zabiw szy indywidualność, skuliśm y 
poprostu wolność w kajdany, strącając bez­
m yślnie siebie sam ych w przepaść.

Czyż wobec tej opieszałośoi tak  w ielkie­
go, a  tak  obdarzonego od Boga narodu, nie 
przychodzi nam  na myśl py tan ie francuskiego 
poety: Qu'as tu  fa i t  de ton  a me?... Flambeau, 
qu'as tu fa i t  de ta Jlamnie ?! ?

W  X V I stuleoiu stanęła kaplioa Zygm un- 
tow ska w K rakow ie, budowana ju ż  surowym  
sty lem  włoskim.

W  następnym  wieku w sław ił się jeden  
ty lko  Polak, A ndrzej H egner Abramowicz, 
zbudowawszy zamek królewski w W arszawie.

S ty l odrodzenia przetrw ał dwa stulecia, 
bo aż do X V H I wieku, w k tórym  to poozę- 
liśm y kopiować F rancyę i  jej s ty l L udw ika 
XIV lub  „regenoe**.

Zastęp arenitektów  polskich przez p rzy ­
pływ  oudzoziemskioh prądów b y ł natu ra ln ie  
do m inim um  sprowadzony. Do najsław niejszych 
naliczyć możemy Szpilkowanego, Jakóba Ku­

bickiego, Zawadzkiego S tanisław a, Guoewioza 
i  P io tra  Ą ignera. Procent ten  sam oo w  histo­
ry i m uzyki.

N a dziejaoh m alarstw a polskiego odbiła 
się także idiosynkrazya nasza do narodowej 
sztuki.

M alarzy słowiańskich rów nie mało jak  
budow niczych i muzyków.

Z m iniaturzystów  posiadam y S tanisław a 
R useka, Ja n a  z K ościany, S tanisław a z K ra­
kow a

G otycki styl w prow adził jak o  jeden  z 
charak terystycznych  rysów  m alarstw o na szkle, 
z którego najpiękniejsze w itraże w M aryackim  
kościele w K rakow ie. M alujących n a  szkle jest 
stosunkowo w ielu Polaków, choć liozba cudzo- 
ziemoów zawsze przeważa.

Do X V  stu lecia panuje jedyn ie m alarstw o 
religijne, Kościół bowiem  w szystkie gałęzie 
sztuk i popierał. W  m uzyce pierwsze ukazały 
się msze i reąuiem y, w budow nictw ie: kościoły 
i k la sz to ry ; w m a la rs tw ie : obrazy z żyoia 
Najśw. Panny, św. W ojciecha lub Stanisława. 
P u ry tan k ę  jed n ak  szybko w ykształcił świat. 
Po  m szach nastąp iły  o p e ry ; po kościo łach : te ­
a try , k a sy n a ; po obrazaoh Najśw. P a n n y : R u- 
bensowskie „porwanie oór Leukiposa14, „T rzy 
graoye“ A ntoniego Canovy lub „T ryum f Am- 
fitrity** H ugona Taravala. I  ta k  szło, szło po- 
tęgu jącą m iarą do dzisiejszego im presyonizm u 
i dekadentyzm u. Gdzie się podziały przeczyste 
lin ie  R afaela Sanzia, eteryczne postacie Bot- 
tiocelego ? Czyż jedno choć w spom nienie ideal­
nego naszych ojców sztuki sposobu m alow ania 
spostrzegam y w prerafaelistyoznyoh obrazach, 
dajm y na to M. G regora lub dziw acznych centau­
rach  i nim fach A rnolda B ócklina ? Postaw m y 
obok siebie n. p. przecudny k a rto n  R afaela 
„Zwiastow anie Najśw. P a n n y 1* l) i p iram idalne2) 
„Zw iastow anie1* A rtu ra  H ackera. Postaw m y 
„M aryę M agdalenę11 J a n a  Gasina obok floren­
ckiej „M agdaleny11 Tyeyana. J e s t  przepaść m ię­
dzy tym i jednym i obrazam i a drugim i. Tamci

*) Z predelli „Ukoronowanie Bogarodzicy11 
Louvres.

2) Mówię „piramidalne,11 gdyż ta postać szty­
wna Madonny robi na mnie wrażenie piramidy lub 
obelisku, przystrojonego w białą szatę.

szukali w  niebie natchnien ia do swych prao re* 
ligijnyoh, oi pośród ak to rek  i wieśniaków.

_ Seoesyomści tak  po m istrzowsku otrza­
skali nas, jeśli tak  powiem, z dziwacznościami 
swego pędzla, że g dy  pewnego dnia zjaw i się 
Ju n o n a  w balowej sukni, długich, duńskich rę ­
kaw iczkach i modnym, paryskim  kapeluszu, nie 
będziem y zupełnie zdziwieni; przeciwnie, bę­
dziem y się zachwycać oryginalnością pomysłu, 
uśm iechając się na  naiw ne postacie M antegny 
i Oorregia. Przygotow uje nas na to i lite ra tu ra  
ostatniej doby. Eo „prostaczym “ „Banu T adeu­
szu11 nastąpiły  „Jasne noce1* i „Dzieci sza tana- 
p. Przybyszewskiego, po „Irydyon ie1* „D usze11 
K azim ierza Tetm ajera. Ludzkość sili się n a  
oryginalność, paląc p rzy tem  skrzydła, ja k  ćma 
przy ogniu.

Objąwszy jednak  trzeźw o stan  rzeczy — 
nie będziem y zb y t w ielce przerażeni tym  kie­
runkiem  now ożytnym , patrząc nań, jak  patrzy  
lekarz na  przesilenie jakiej ciężkiej choroby. 
Jestto  bowiem  rzeczywiśoie kryzys im aginacyi 
i tw órczości ludzkiej.

Cofnijm y się już  jed n ak  wstecz, do X V  stu- 
leoia; „kom u w drogę, tem u czas“ ...

A zatem  m alarstwo objęło treść świecką. 
Szczególnie po H ubercie van Eck, tym  dom nie­
m anym  wynaiazoy olejnych farb, poczęły się 
u nas ukazywać po rtre ty , w izerunki i rozm aite 
inne obrazy z życia rycerskiego, soeny z bitew  
i t. p.

Za Z ygm unta IH  słynęli F ranciszek  Le- 
ksycid, Wołfowioz, J a n  L iszka i Ąlarcin B o ­
gum ił, choc król popierał głównie cudzoziem ­
ców (Dolabella, D ankerts de Rys, J a n  de Baan, 
M olier etc.).

Tw ierdzą niektórzy historycy, że J a n  So­
bieski m iał założyć szkołę m alarską w W ila­
nowie; żaden ato li dokum ent nie potw ierdza 
tego, tern bardziej, że upadek sztuki był pod­
ówczas wielki. Szkoła taka, popierana słowem 
i szkatułą królew ską, nie byłaby przeszła w 
dziejaoh m alarstw a polskiego bez śladu, a śladu 
tej szkoły nigdzie m e spostrzegam y,

Bztuka dopiero w XVHI wieku podniosła 
się z upadku, znacząc hojnie swe przejście 
treskam i w Lublinie, Piotrkowie, kościele po- 
reform aokim  w W arszawie, popijarskim  w 
Opolu itd , S tanisław  August, król-ąrtyst#.
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żydowi. Jestemdobry i szlachetny, o pospieszenie z pomocą i skierow ane choćby przeciw
robotniczej klasie, m a wszelkie szanse * człowiekiem  przyzw oitym  i uczciwym. (Długo-

trw&jące poruszenie.)biednej ____
powodzenia. Celem biura jest dostarczanie pracy 
osobom je j szukającym . B iuro będzie pośredn i­
czyło w  stręczeniu pracy, tak  robotnikom  za­
wodowym  jak  i niezawodowym, służbie domo­
wej i gospodarczej bez różnicy płci i zupełnie 
bezpłatnie, n i e  p o b i e r a j ą c  w o a l e  ż a ­
d n e j  o p ł a t y  a n i  o d p r a c o d a  w c ó  w, a n i  
o d  p r a c u j ą c y c h .  Zam ówienia przyjm uje 
b iuro  ustn ie i pisem nie i za ła tw ia je bezzw ło­
cznie. Każdy, kto szuka jak iejś pracy, możo 
zgłosić się do biura, a o trzym a ją, nie pono­
sząc przy tern żadnych kasztów , inaczej zatem , 
n ;ż w pryw atnych  biurach sług, w  k tórych  i 
pracodaw ca i szukający pracy musi się opła­
cać. R ów nież pracodaw ca każdy, zgłosiwszy 
się do b iu ra, otrzym a robotników  i sługi, j a ­
k ich  żąda, także bez ponoszenia wszelkich 
kosztów.

M iejskie biuro pracy, rozwinąw szy się, 
p rzyczyni się niezaw odnie do u lżen ia doli tych 
najbiedniejszych, k tó rzy  chcąc pracować, a n ie 
mogąc znalaść dla siebie zajęcia, g in ą  form al
ni© z głodu.

Co dn ia  n a  w szystk ich  kom isaryatach, w 
R atuszu  i S tow arzyszeniach robotniczych roz­
lepiane będą p lakaty , na k tórych  w ypisany bę­
dzie w ykaz m iejsc wolnych. K ierow nictw o 
b iu ra  poozyniło już  odpowiednie k rok i, aby 
m ieć dokładne w ykazy popytu i podaży pracy  
w całym  k ra ju  i w ten  sposób będzie mogło 
kierow ać spraw ą robotniczą tak, aby  w jeduem  
m iejscu n ie grom adziły się tłum y  robotników, 
żądających bezskutecznie pracy, a w drugiem  
miejscu, żeby pracodaw cy napróżno n ie szukali 
robotnika.

B iura podobne w P radze i W iedn iu  p rz y ­
niosły  ju ż  społeczeństwu ogrom ny pożytek, a 
m am y nadzieję, że i lwowskie biuro pracy 
w krótce poważną odegra rolę wśród naszych 
stosunków  społecznych. Nowej tej in s ty tu c ji 
k tó ra  sobie w ytknęła  cel tak  p iękny i szlache 
tny , z a sy łam y : Szczęść B o że!

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 30 sierpnia. P ułkow nik  C o r  d i e r, 
b. zastępca S andherra w biurze inform acyjnem , 
określał w swoich zeznaniaoh charakter D rey­
fusa ; powiedział, że D reyfus często lub ił się 
chw alić, że odznaczał się w ielką ♦ciekawością, 
że bardzo rych ło  nab ra ł przekonania, iż jako  
żyd nie pozostanie długo w sztabie jeueralnym . 
Św iadak tłum aczy  sobie ciekawość D reyfusa 
w łaśnie tern, że on. wiedząc, iż n ie może po ­
zostać d ługo w sztabie jeneraluym , mniem ał, 
że wiadomości w  sztabie n ab y te  przydadzą mu 
się, g dy  przejdzie do arm ii czynnej. Oo się ty ­
czy dokum entu  cette canaille de D., sądzi Cor- 
dier, że jes tto  dokum ent bardzo stary, pra wdzi­
w y  an tyk . Świadek tw ierdzi, że w r. 1894 w ie­
rzy ł w w inę D reyfusa, m imo iż jedynym  prze 
ciw  niem u przem aw iającym  dowodem było 
„bordereau44; w ątpliw ości jego w tej m ierze 
rozprószyła jednom yślność sędziów. Od chw ili 
jednak, g d y  się dowiedział o śledztw ie P icquar- 
ta , je s t niezachw ianie przekonany o n iew inno­
ści D reyfusa. (Poruszenie).

N a zapytanie L aboriego oo do sceny, jak a  
się odbyła przy  aresztow aniu D reyfusa, oświad­
czył Cordier, że fałszyw ym  jes t zarzut, zrobio­
n y  Dreyfusowi, iż w chw ili aresztow ania prze 
g lądał się w lustrze. D reyfus w idział w lustrze 
nie siebie, lecz głowę tego, k tó ry  stał za nim

Scenę tę  om aw iał także zapytany  przez 
prezydenta D r e y f u s  i powiedział, że odbyła 
się ona wśród tak  fan tastycznych  okoliczności, 
że po prostu  nie wiedział, co się z nim  d z ie je ; 
nie może absolutnie zrozumieć, w czyim  mózgu 
uplanow anie tej sceny się wylęgło- Pozostało 
w nim  po niej nadzw yczajne wrażenie, wyszedł 
z form alnym  zawrotem  głow y ; dalszych szcze­
gółów  sobie nie przypom ina.

N astępnie zabrał głos m ajor L a u t  h 
polem izow ał z wywodam i C o rd ie ra ; oświadczył, 
że jedynym  an tysem itą  w sztabie jenoralnym  
b y ł w łaśnie Cordier, k tó ry  też bardzo często o 
tym  swoim antysem ityzm ie mówił. Raz skarżył 
się naw et Cordier, że do b iu ra sztabu  jen e ra ł 
nego przyjęto żyda Dreyfusa.

C o r d i e r  w oła: Tak, jestem  antysem itą, 
ale antysem ityzm  mój n igdy  nie szedł tak  da 
leko, abym  m iał składać fałszyw e zeznania,

Po ty ch  słowach jen era ł R o g e t  w stąpił 
na estradę i poprosił Cordiera, aby  m u w ym ie­
n ił te  ustępy  jego zeznań, k tó re są, zdaniem  
jego, fałszywe.

C o r d i e r  odrzekł, że wszystko, co R o­
g e t powiedział, jest kłam stw em . W yw iązała się 
bardzo ożyw iona dyskusya m iędzy Cordierem 
i R o g e tem ; poruszono w niej także spraw ę 
rzekom ego listu  M acieja D reyfusa, k tó ry  ogło­
siła w swoim czasie Librę Parole, a w którym  
to liście powiedziano, że C ordier oświadcza go- 
towrość w yrządzenia usług i M aciejowi D reyfu­
sowi. C o r d i e r  oświadczył, że lis t ten  sfa­
brykow any został przez ajen ta Lem ercier- 
P icarda  i że jest fałszerstw em  R o g e t  zaś 
tw ierdził, że lis t ten  znaleziono w koszu. C o r ­
d i e r  pow tórnie zaprotestow ał przeciw  tej in- 
synuacyi i przypom niał, że zaskarżył Librę P a­
role o oszczerstwo, a  L em ercier-P icarda skarżyć 
nie mógł, bo on nag le  um arł.

M e r  c i e r  prosi o głos i powiada, że zga­
dza się z w ywodam i Cordiera co do tego, iż 
Maciej D reyfus n igdy  n ie próbow ał przekupić 
Sandherra. W  dniu, w którym  M aciej D reyfus 
by ł u S andherra — powiada M eroier — ten  o- 
s ta tn i ośw iadczył m i w yraźnie : „Maciej D rey ­
fus zrobił n a  m nie w rażenie człow ieka bardzo 
poczciwego, choe ponieść w ielkie ofiary, aby  
ty lko  b ra ta  swego ocalić.14 (W ielkie poru­
szenie.)

Po kró tk iej przerw ie przystąpiono do 
przesłuchania F r e y c i n e t  a — D e m a u g e  
przypom ina zeznanie M erciera, w edług k tó re­
go F rey c in e t m iał raz powiedzieć, że z zag ra ­
n icy  dostarczono 35 m ilionów franków  na o- 
bronę Dreyfusa. — F r e y c i n e t  zeznaje, że 
z jenerałem  Jam ontem , k tó ry  go odwiedził 
w m aju bieżącego roku, rozm aw iał o kam pa­
nii Dreyfusowskiej, prowadzonej od dwóch 
la t i obaj szacowali, co też ta  kam pania , pro­
wadzona bezw ątpienia we F ran o y i zupełnie' 
bezinteresownie, jednakże ‘nie ta k  zagranicą, 
może kosztowa*. „Nie mogę — powiada św ia­
dek — przypom nieć sobie w szystkich szczegó­
łów owej rozmowy, ale chodziło nam  ty lk o  o 
ogólne oszacowanie w ydatków , łożonych na 
eele publicystyczne zagranicą, tem bardziej, że 
na  całym  świecie spraw ą D reyfusa żywo się 
zajm ow ano44. F rey c in e t dodaje, że rozmowa jego 
z Jam ontem  toczyła się także około kw estyi, 
jak ie  skutki ncmga pociągnąć za sobą ciągłe 
ataki na armię- Świadek szczerz® nad tem  
ubolewa, bo to  osłabia dyscyplinę w wojsku. 
F rey c in e t zaklina, aby zaprzestano tych  a ta ­
ków na arm ię — „albowiem — powiada — nas 
to dyskredytuje w oczach naszych ryw ali. 
W yrok  trybunału  zostanie przyjęty  z posza­
now aniem  i w m ilczeniu , bo wszystkim  zależy 
na tem, aby ostatecznie przyw rócić uspoko­
jenie i pojednanie um ysłów -4 (d ługotrw ałe po­
ruszenie).

N a zapytan ie jednego z członków  try b u ­
nału wojennego, F r e y  c i n e t  oświadcza, że 
on, jak o  m in ister wojny ściśle w ykonał uchw a­
łę gab inetu  w m yśl postanowionej przez t r y ­
bunał kasacyjny  rew izyi procesu. W  odpowie­
dzi na  zapytanie L abori’ego zapew nia świadek, 
że n ie ma żadnej podstaw y do uw ierzenia po­
głosce, iż pieniądze przysłane z zagranicy  
jakąkolw iek  w rew izyi procesu D reyfusa ode­
g ra ły  rolę.

L  a b  o r  i zapytuje jeszcze, co F rey c in e t

— P au  m usi być Polakiem  ?...
— Z czegóż pan znowu w yprow adza tak  

nieprzyzw oite w nioski? — zawołałem przera­
żony i byłem  gotów przysiądz, że jestem  czemś 
zupełnie in n e m : Francuzem , A nglikiem , W ło ­
chem  — byle nie Polakiem .

— Bo Polacy — odparł jegom ość z długie- 
m i włosam i — najchętniej popisują się znajo­
m ością obcych języków i wogóle m ają pasyę 
pozować na  to, czem nie są...

B yła to tak a  im partyneneya, ża w p ierw ­
szej chw ili chciałem  szwaba wyzwać na pqj»- 
dynek. A le ponieważ uśm iechał się bardzo ży­
czliw ie i powiedział, że lub i Polaków , więc u- 
czułem do niego w ielką sym patyę, i -  o m ały

N ie zrobi-

w k ilk u  m iejscach poznano, żem cudzoziemiec, 
pocw ałowałem  do Londynu, ażeby zo baczyć: 
ja k  w ygląda w ścieklizna w ielko-bry ta ńskiego 
lwa, gotującego się do pożarcia tra nswaałskiej 
owcy ?

Los pom agał m i : zaraz bowiem drugiego 
d n ia  spotkałem  na ulicy w ielką procesyę. S k ła­
dała się ona z cyw ilnego tłum u, w zw ykłych 
cylindrach i surdutach, tudzież z grom adki 
mężczyzn i kobiet, ubranych w dziw aczae m un­
dury wojskowe.

— Co to jest?... zapytałem  jednego z prze­
chodniów.

— A rm ia Zbawienia.
— Idzie walczyć z Transw aalem  ?..
— B ynajm niej. Ci żołnierze walczą ty lko  zwłos nie rzuciłem  mu się na  szyję. -------------  , .  „

łem .teg o , ale dla kom pensaty otw orzyłem  przed > dyabłem... — odparł grzeczny A nglik  i, do-
i t t n a w s z v  rAkn, I r f i n o l - n n s z . e d ł  z a  sw e tn i in -nim  serce.

— Nie dziw się pan — m ówiłem  — że każ­
dy  z nas k ry je  się przed wami ze swoją n a ro ­
dowością... Bo też w y nas nienaw idzicie!...

— A w y nas? — zapyta ł jegomość z dłu- 
giem i włosami k tó ry  później przyznał m i się, 
że je s t nauczycielem  h istory i w  jednem  z sa­
skich gim nazyów.

— M y jeszcze żadnego z waszych poetów 
ni« w yrzuciliśm y z sali restauracyjnej, ja k  to 
zrobił pew ien niem iecki burm istrz  z naszym  
M ickiewiczem...

N auczyciel uśm iechnął się-
— Znam  — rzek ł — ten  w ypadek i j*go 

a u to ra .. Ów nieto lerancki burm istrz b y ł ran io ­
n y  pod Sedanem  w głowę, co później odbiło 
się na  calem  jego życiu. S ta ł się bowiem  cho­
robliw ie am bitnym . A ponieważ trudno m u b y ­
ło odznaczyć się p rzy  nadw erężonym  mózgu, 
w ięc rzeczywiście kazał usunąć z pewnej re- 
stauracyi p o rtre t waszego M ickiewicza, dla 
zw rócenia na siebie uwagi. A le społeczeństwo 
niem ieckie n ie chwali m u tej gorliwości...

— Czy zechce pan tw ierdzić — spytałem  — 
że społeczeństwo niem ieckie nie nienaw idzi 
nas ?.-•

tknąw szy ręką kapelusza, poszedł za swemi in 
teresam i. W  "Warszawie tuki pan całv dzień 
w łóczyłby się za oficerkami arm ii zbawienia.

Tym czasem  m uzyka nieprzyjaciół szatana 
grała , rozlegały  się pobożne pieśni na nutę 
operetkową, tłum  oyw ilnych zw iększał się i —• 
może po półgodzinnym  m arszu — zatrzyma- 
I śmy się na  jakim ś spokojnym placu. T u  a r ­
m ia zbaw ienia rozbiła swój obóz, a raczej zbu­
dow ała fortecę do stoczenia z dyabłem  nowej 
bitw y. W arow nia ta  m ogła nie przerażać złego 
duoha : stanow ił ją  bowiem  jeden  stó ł i k iika  
krzeseł. Na stół w chodziły rozm aite o so b y : 
mężczyźni i  kobiety  i opow iadały wobec k ilk u  
tysięcy zebranych dziwno rzeczy. Jed en  pan 
przyznał, że przez cały szereg la t zabaw iał się 
kioszonkowem złodziejstwem  i dopiero dzięki 
arm ii zbawienia, poznał brzydotę swego życia 
i s ta ł się uczciwym  geutlem anem . D rugi pan 
błogosław ił jenerała Botba, założyciela arm ii 
zbawienia, za to, że dzięki jem u, zaprzestał być 
pijakiem . W reszoie jakaś dama, w rów nie p u ­
bliczny sposób, zarekom endow ała nię jako oso­
ba złego prowadzenia.

Lecz n ie m yślcie — mówiła — że wy-

szozerosei.

j znaję to, ażeby zw rócić na siebie uw agę roz-
T ak sądzę — odparł tonem  zupełnej i pusfcników i rozdać im moje a d re sy .. Czynię 
■nini j tak, ażeby dowieść wam  potęgi, z jak ą  na d u ­

rnieć, chłop tęgi. g rubianin , z rudym  zarostem  
i w górę podniesionemi ram io n am i:

— M it P™«n,iw — rzekł — iesteśm y zbyt

Tu wm ieszał się do rozm ow y in n y  Nie- j sze łudakie oddziaływ a generał Both...
> • ■ ♦ ----- '—  I Po tych  mowach, pirz -płatanych pobożny­

mi hym nam i i w yjątkam i orkiestrow ym i z Of- 
fenbaoha, do sztabu arm ii zaczęli zgłaszać się 
nowi kandydaci, obojej płci. Pomimo całego

mogę za- 
wrażenie 
a dam y .

Tem większa zasługa arm ii zbawiem a, że takie 
j w łaśnie osoby nawraca.

"Wy m&oie za "dużo ziemi, k tó rej nie um iecie ■ Z am iast więc przygotow ań do w ojny z 
upraw iać, a nam  w łaśnie ziem i bardzo brakuje. ] Transw aalem , praw ie na  pierw szym  kroku

  —  ~_Ł— ;a o i spotkałem  się w A nglii z arm ią, k tó ra chce
j ty lko  nad szatanem  odnosić zw ycięstwa i zdo 
| by tych  w tej walce niew olników  ofiarować Bo- 
• gu. D ziw aczna ta  arm ia liczy  już dziś około 
| m iliona żołnierzy płci obojej, mnóstwo ludzi

— -  --------- , -  m y i złych skierow ała na dobrą drogę, m nóstw u
od tego m am y banki, ażeby pom agać waszym j zrozpaczonych nędzarzy dostarczyła pracy i 
dobrym  chęciom. clileba.

W stał i odszedł, & ja  zwróciłem  *ię do Dziś
łagodnego nauczyciela z w y m ów ką: i nek ludów i rządów

Piękoe macie okazy !.. Czy i ten  m iłuje ' ci© b y ł czas, że ową arm ię nazyw ano stadem
................ ..... ( w aryatów , a je j czcigodnego wodza posądzano

■ o w yłudzanie pieniędzy dla osobistyoh celów.
I Ponieważ w ty ch  londyńskich tow arzy- 
; s twa eh, w  których się obracałem , n ik t n ie za j­

m ował się wojną z Transw aalem , a w ielu wca• * • ‘ - * i- . . -I. i T

łatw ione.
— Jak ie  rachunk i ? — zawołałem  zdumiony, i 

Bardzo proste — odparł grubianin. 
naoie za dużo ziemi, k tórej nie u r :' 
wiać, a nam  w łaśnie ziem i bardzo bri
W ięc m am y wam ustąpić ziemię ?...

— I ustąpicie.
— A sami w powietrze ?...
— To nas nie nie obchodzi...
— A  jeżeli się n ie  dam y?
— W yprzedacie się każdy z osobna, a

dś arm ię i jenera ła  Botba otacza szaeu- 
lów i rządów zachodniej Europy. A prze-

bliźniego, jak siebie ?.■.
— I u was są tacy  — odparł nauczyciel.
— O, m yli się p a u !... — zawołałem  |
— N ie zb y t daw no — m ów ił nauczyciel — ' 

nasze pism a przetłóm aczyły z którejś waszej 
gazety  następującą wzmiankę : N a stacy i fil- : 
trów  w  W arszaw ie starszym  m echanikiem  je s t

m yśli o ty ch  organach prasy, k tó re napadają  , Niem iec, k tó ry  m a darmo m ieszk an ie , pobiera 
na tłcheurer-K estnera, T rarieux ’a i innych zwo- j tysiąc rub li pensyi, sprowadza do siebie córkę 
lenników  rewizyi. — P rezyden t Jouaust nie ’ z zięciem, pomimo że — OT” TrnfM‘

przyłożył dłoń do tego wzrostu Oprócz bez 
m ierne j liczby W łochów, k ilku  „naszych-4 w sła­
wiło się w Polsce, j a k : Smnglewicz, W ojnia-
kowski, W all, Tokarski i  tw órca ślicznych m i­
n ia tu r W incenty Lesserowicz, szam belan Jego  
K rólew skiej Mości.

Wogóie w m alarstw ie m am y więcej a r ty ­
stów, niż w m uzyce i architekturze, są to je 
dnak  m ierne ta len ta , znane jedynie nam, zu 
pełnie obce innym  narodowościom.

Ale jeśli m ożem y się poszczycić choć 
m iniaturow ą garstką  artystów , zawdzięczam y 
to Kościołowi, k tó ry  jeden  popierał ta len ta  
naszych rodaków i stał na straży  rodzim ych 
uczuć.

K ażdy  naród z osobna i w szystkie razem, 
zaw dzięczają głów nie K ościołowi cyw ilizacyę i 
oświatę, bo ten  rzeozywiście „przyszedł na 
św iadectw o ab y  dał świadectwo o św iatłości14 .. 
m y jed n ak  zaw dzięczam y najwięcej, gdyż n a j­
więcej lub iliśm y m ałpować innych, a zaniedby­
w ać swoich, czem u opierał się Kościół w y ­
trw ale przez ca ły  ciąg  rozw ijan a się naszej 
działalności artystycznej; a ja k  gorliw ie praco­
w ał nad znieczuleniem  prądów  cudzoziemczy- 
zny, m am y dowód w słynnym  statucie syno­
dalnym  z r. 1257, w którym  to arcybiskup 
gnieźnieński do duchow ieństw a przem awia: „aby 
u trzym yw ali z upow ażnienia w ładzeów kraju  
szkoły i na te  szczególną zw racali uwagę, 
ażeby do ich  kierow nictw a n ie powoływano 
żadnego Niem ca, k tó ry  ni® je s t biegłym  do 
ty łk a  w języku polskim, żeby w nim  mógł 
uczniom  o' jaśniaó autorów  łac iń sk ich 44. •

N ie F ran cy a , ale Polska je s t  dzieckiem  
Kościoła...

T w ierdzą rozmaioi, że Jezu ic i zgub ili n a ­
szą ojczyznę, może być, że i ci przy łożyli do 
jej upadku rękę, przedew szystkiem  jednak  zgu­
biła się sama, a  jeś li wogóle is tn ia ła  k iedy, 
is tn ia ła  dzięki duchow ieństw u i naw et ty ch  
potępionych..,. Jezuitów .

O ni znicz ojczysty zapalili, oni go u trzy  
m ali w stanie płonącym  do chw ili, w któ- 
rejśm y dobrowolnie, własnoręcznie żar jego 
n a  w ieki — stłum ili.

Marga Colonna Walewska.

dopuszcza tego py tan ia  i  zarzuca L ab o ri’emu, 
że chce roznam iętnió rozprawę. F r e y c i n e t  
oświadcza jednak dobrowolnie, że nieposzlako­
w any charak ter S cheurer-K estnera ceni bardzo 
wysoko.

N a tem  zakońozono przesłuchanie F re y ­
cineta. Składało pe nim  zeznania k ilku  św iad­
ków mniejszej wagi, w końou przesłuchano 
jeszcze grafologa B e l h o m m e ,  k tó ry  w y­
raził z d a n ie , że bordereau n ie pochodzi od 
E ste rh azy ’ego, lecz je s t fałszowane. N astępne
posiedzenie dziś.

Paryż 30 sierpnia. K ap itan  T avern ier j u ­
tro, na  żądanie sądu wojennego, w  obecnośoi 
obrońcy D rey fu sa , D em ange’a, przesłucha pu ł­
kow nika du P a ty  de Clama w jego m ieszka­
niu. -  R ed ak to r naczelny dziennika Petit Jour­
nal Lissajair, k tó ry  dostarczył dziennikow i 
E d a ir  tajnego ak tu  „Cette canaille de D  44 zo ­
sta ł tu  wczoraj popołudniu aresztow any.

|Z kroniki Bolesława Prusa.

le o niej n ie słyszało, więc pożegnałem  A nglię 
i udałem  się do Fram -yi. pewny, że tam  znaj­
dę, czego szukam : naród zrewoltowany ' i  g i­
nący, co w każdym  razie stanow i ciekawe w i­
dowisko.

Trafiłem  n a  cudow ną ohwilę, k iedy  an ti-
 1___ , r  __ ___  nie zna — ani miej
scowego, ani państwowego języka... A więe — , 
trzeba N iem ca wypędzić zo stacyi filtró w !.. sem ita G uerin  zam knął się w swej kam ieniczce, 

N atu raln ie  — ciągnął nauozyciel — nasi oświadczając, że — nie pozwoli się aresztować 
h akatyśc i przytoczyli ów artyku lik , jako  objaw  i że on i jego przyjaciele, w liczbie 40, goto- 
prześladow ania Niemców przez Polaków, wzy- , w i są -/ginąć pod gruzam i kam ienicy, Paryża, 
w ając naród niem iecki do odwetu. J a  do tego a przedew szystkiem  — „podłego rządu, k tó ryT O . * ,  1 Ułrrarjt̂ w w ,...... ..     _ ^
nie przyw iązuję zby t w ielkiej w agi, ale dziw ię zaprzedał się żydom 14.
się, że Polacy, k tó rzy  w łaśnie pow inni w yzna- j N aturaln ie zaraz udałem  się do m oich 
wać zasadę b ra terstw a ludów, składają tak ie  znajom ych, k tó rzy  dzięki wysokim  stosunkom
dowody nieto lerancyi, czy nieostrożności... • w yrobili mi prawo zwiedzenia ulicy Chabrol. j PP- ur. iuarjiuwj, jsugu-

- ■ m rr kiV.;am anrea. n,,u,nv >>« lada I ^  \  ozewskietnu, oddalający powo-

I  zuowu, już nie wiem po k tó ry  raz, ska­
m ieniałem . W ięc naw et „forteca G ućrina44 je s t 
operetką ?... W ięc naw et w  P aryżu  n ie  będzie 
rew o lu cy i? .. A  w takim  razie — gdzież jest 
oczekiw any koniec starego ś w ia ta ?...44

Na tem  przerw ał swoje opowiadanie nasz 
um yślny korespondent.

Z izby ~sądowej.
Kraków, 29 sierpnia.

(Spadek po Oserneku).
Dziś przed trybunałem  sądu krajowego 

wyższego odbyła się rozpraw a apelacyjna 
w sprawie zapisu ś. p. Czerneka, k tó ry  cały 
sw-ój m ajątek, w ynoszący około 20.000 złr., 
przeznaczył testam entem  przywódzcom krakow ­
sk i/j party i socyałno dem okratyczej : D aszyń­
skiemu, Englischow i, dr. M arkowi i Sułczew- 
skiemu. Trybunałow i przew odniczył radzca 
wyższego sądu p. Wolff. Po odczytaniu pro to­
kołu rozprawy, odbytej przed sądem krajowym, 
zabrał głos w im ieniu powodów, ad w. dr. Le- 
wartowski. Przedew szystkiem  dowodził on, że 
sąd pierwszej instancyi przyznał w m otywach, 
że testa to r m iał inny zam iar co do uczynienia 
zapisu, że isto tn ie chciał m ajątek swój prze­
znaczyć dla niew innie przez rząd prześladowa ■ 
nych, a nie dla osób fizycznych. Poniew aż fakt 
ten  sąd przyjął za udowodniony, przeto odm ó­
wienie powodom leg ity m ac ji czynnej do sporu 
je s t niesłuszne i w yrok ostać się nie może. 
Tylko wt«dy odmówienie powodom legit.ym a­
cy i czynnej do sporu byłoby słuszne, i gdyby 
istn iało  stow arzyszenie niew innie przez rząd 
prześladowanych. Poniew aż stow arzyszenie ta ­
kie nie istnieje, przeto wszelkie praw a do *pad- 
k u  przechodzą wedle ustaw y na praw nych 
sukcesorów.

A by udowodnić niepcczyialrfość testatora 
w chwili spisyw ania rozporządzenia ostatniej 
woli. żąda dr Lew artow ski przesłuchania no­
wych świadków, mianowicie pp. "Wincentego 
Beera, Antoniego Gołębiowskiego i K urow ­
skiego- P. Beer, chirurg, pielęgnował"śp. Czor* 
nęka w ostatnich chwilach jego życia; a tw ier­
dzi stanowczo, że Czernek podczas sporządza 
n ia testam entu  n ;e był przytom nym . Dalej w y­
wodzi dr. Lew artow ski, że śp. Czernek działał 
pod wpływem cudzym, nie własnowolnio, w 
stanie niepoczytalności umysłowej, a zrobił te ­
stam ent w jego obecnej form '6 ty lko w skutek 

j fałszywego pouczenia Powiedziano mianowicie 
nieboszczykowi, że nie może zapisyw ać m ajątku 
swego niew innie prześladowanym  przez rząd, 
bo tak ie  stow arzyszenie czy insty tuoya nie 
istn ieje zupełnie, lecz że musi zapisać go przy- 
wódzcom party i socyalnej : Daszyńskiem u, dr. 
M arkowi, Englischow i i Sułczewskiem u. Ś p. 
Czernek zgodził się na  to, nie w iedząc, co 
czyni. Fnłszyw e pouczenie nie polega na tem, 
że testa to r m ógł b y ł m ajątek  swój przeznaczyć 
dla p a rty i socyalnej, bo taka  istnieje; wolno 
m u było stw orzyć fundacye., nie potrzebow ał 
zo względów praw nych czynić zapisu osobom 
fizycznym. T estam ent już i dl#tego n ie jest 
ważnie sp ijany, źe notaryusz pow inien by ł 
w akcie swym zaznaczyć, źe pierw otnie te s ta ­
tor m iał inny  zamiar, zm ienił go zaś dopiero 
później na skutek  cudzej interw encyi. Tego 
no tary  isz uie uczynił. Mówca kończy prośbą
0 uniew ażnienie testam entu.

Zastępca oskarżonych dr. Gross zbijał w y­
wody adw. dr. Lew artow skirgo, powołując się
1 cytują o przepisy ustaw y. N a podstawi i  oreo- 
czeń lekarzy udow adnia dr. Gross zupełną po­
czytalność um ysłową ś. p. Czerneka w chw ili 
spisyw ania testam entu, zaprzecza, jakoby sąd 
I  instancyi przyjął za udowodniony inny  za­
m iar testatora, aniżeli zapis taki, ja k i uczynił, 
nakoniee dowodzi, że gdyby naw et is tn ia ła  j a ­
kaś nieformalność w spisyw aniu ak tu  notaryal- 
nego, to co najwyżej ty lko ak t ten  m ógłby 
być nieważnym , nigdy zaś testam ent.

T rybunał po naradzie zatw ierdził w yrok 
I  instanoyi, przyznający spadek po ś. p. Czer- 
neku : pp. Daszyńskiem u, dr. M arkowi, E ng li-

tycli przeczuciach utw ierdziły  m nie tłum y 
du grom adzącego sie w bliższem i dalszem są-* T r _• V  ___ __U

J a k  niedostępnein dla P rusa je s t uczucie 
nienaw iści, i ja k  chętn ie  k ieru je on się ty lk o  
m iłością bliźniego, dowodzi znowu jego osta­
tn ia  k ron ika tygodniow a napisana z w łaściw ym  
Prusow i hum orom  a zarazem  z tak ą  pobłażli­
wą wyrozucni-iłością, na  jak ą  ty lko  jego szla­
chetne serce i  um ysł zdobyć się mogą.

P rus pisze :
Św iat w ygląda coraz niespokojniej. W  

A ustry i N iem cy napadają Czechów, n ie  chcą 
płacić podatków, strzelają do polioyi. W  Ks. 
Poznańskiem  hakatyśc i głośno tw ierdzą, że do­
póty nie będzie dobrze w państw ie niem ie- 
okiem, dopóki Polacy nie zostaną Dędzarzami 
i n ie przerobią się na  rodow itych germ anów. 
W Portugalii (z przeproszeniem ) zatliło  się mo­
low e pow ietrze i nie wiadomo jak ie  rozm iary 
przyjm ie ten  zabójczy choć niew idzialny pożar. 
H iszpania bankrutuje , A nglia p 'zygo tow uje  się 
do napadu  n a  Transw al, we F ran o y i zaś tylko 
patrzeć, ja k  w ybuchnie rew olucya i cały rząd 
dzisiejszy, cały  porządek społeczny, razem  z 
Rotszyldem  i D reyfusem , wywróci do g ó ry  no ­
gam i.

N ie dziw, że w tak ich  okolicznościach, 
redakeya nasza w ysłała do E uropy specyalne- 
nego korespodenta, ażeby zbadał: k iedy  osta­
tecznie run ie cy  wilizaoya ? Dzisiejsza bowiem 
ludzkość, przynajm niej w gazetach, w ygląda 
tak , jakby  napraw dę m iała oszaleć.

W ziąw szy tedy  paszport i przekazy p ie­
niężne na główn© m iasta europejskie, pojechał, 
jak  się rzekło, nasz korespondent n a  zw iady i 
już zaczął nadsyłać „w rażenia44, k tó re w tem  
miejsou treściw ie powtórzymy.

„Byłem tak  przestraszony — pisze kores­
pondent — tem  co słyszałem  o nienaw iści 
Niemców do Polaków, że już od T orun ia  za­
cząłem mówić tylko po niemifecku i zachow y­
wać się ja k  człow iek ordynarny, oo, w  mojem 
przekonaniu, miało nadać mi germ ański pokost 
i uchronić od podejrzeń. Lecz w łaśnie to  m nie 
zgubiło. W ciągu bowiem  kw adransa, wszyscy 
w spółpodróini zwrócili n a  m nie uwagę, a n a  
dom iar złego przysiadł się do m nie jak iś  pan 
w okularach, z długiem i włosam i i dobrodusz 
ną  fizyognomią i rzek ł:

czajnego 
wiło się
glądu. B y li tam  chudzi i tłuści, blondyni
bruneci, dogm atycy i g w ałt,w rń a y  weseli . sied~ tw ie stawnej forfcecy G ^ i n a 44 
ponurzy, a wszyscy biegali, wrzeszczeli, szu- i J n j
kali czegoś, czy kogoś... I Przebrnąw szy przoz ten tłum , w k tórym

__ p an ;e _  szepnąłem  do nauczyciela - -  ' zdawało n u  się, źe jest więcej ciekaw ych próż- 
czuję zapach k r w i .. Są to bowiem hakatyści, niaków, aniżeli bohaterów, gotowych iść z od- 
k tó rzy  oczywiście wę*za Polaków, aby zrobić , sieozą oblężonym, dostałem  *ię na  h istoryczną 
aw an tu rę .. " j uliczkę, w tow arzystw ie k ilku  ja k  ja cudzo-

— Uspokój się pan — odparł — Indzie ci i ziem-ów, obdarowanych speoyalnemi pozwole-
szukają 
najs
R aifeisena,  j       » . - a . , . ,
jak iś  obchód, ponieważ w ielbiciele Schulzego , rm a 44 siedzieli przed kaw iarniam i.

~r\ 1!i-„™L. -.„A. i - i ‘ inii.Gn-. » Tli-r/o/iw etamy7Qłam na. •fnrf.AP.łz Delitz-seb już uczcili swego m istrza. 
— N ie słyszałem  o ty ch  panach...

D rżący spojrzałem  na „fortecę44 i1 r -1 1 1 _ L1 _ .

Mały Fel j et on.
J (VI ć- P a n u  R o d o c i o w l

(odpowiedź).
"Widząc, że się na ostre zabierasz "Waśń do mnie, 
Odpisuję bez fury i, z spokojem i skromnie.
J a  ciąłem  z rozmysłem  świadom mego celu, 

jadliwe ukryłeś w foctelu. 
mego zrozum ieć osnowy, 
szerszeń z piórem  do mej 

. * Lgkwy,
A w gniew ie do posądzeń pochopny i skory,

“ ~~J --------------- W MJ---- A--------- -------  ----- -----
— A  jednak  — m ówił n auczycie l^— są to j ki e t kwiatów , jeden  z oblężonych polewał ścia- 

dobrodzieje niem ieckiego narodu, k tórzy nau- / ny  naftą , ażeby spalić się, a nie poddać pogar- 
czyli nas zaw iązyw ać spółki- Schulze zakładał \ dzonemu rządowi, a sam  bohater G uerin sto-11  ---------------------- 4 t *— — r ■ -y \ •

piałem. Jakaś dam a podaw ała oblężonym  bu-1 T w ierdzkz żem brał na seryo te W aści am ory, 
l -  , i ■ : '   i _ . 1.1 .1 _„u -.„lrt-moł inin. i 7. kl.nrvcn W aszmoso A runrsm riAwn i a ni a wvl oni.

jąc  na  dachu kamieniczki... baw ił się zdejm o­
waniem  fotografii.

Jed en  z moich tow arzyszy — widocznie 
urlopow any oficer niem iecki, — patrząo na  tę  
szopkę, zaciskał pieści i m ru cza ł:

— U nas pół godziny nie ścierpianoby nic 
podobnego... Dom natychm iast w ziętoby sztur- 

! mera, a G uerin, w godzinę później, w isiałby

stow arzyszenia kredytow e d la rzem ieślników  i  j 
drobnych przemysłowców, Raifeisen dla w ie­
śniaków, chociaż dziś i te  i tam te insty tucye 
służą zarówno mieszczuchom, ja k  i  rolnikom .

R óżnica m iędzy nim i jes t ta , że stow a­
rzyszenia achukow skie m ają p ła tnych  urzędni­
ków, członkom swoim dają dyw idendy i udzie­
lają  k red y tu  krótkoterm inow ego, podczas g d y  ,
kasy raifeisenow skie dają k red y t długoterm i- na  tej ulicy, w widocznein miejscu.... 
nowy, na  m ożliwie m ały procent, alo ty lko  — j D rugi mój łowarzysz, -nglik , oho:ał si 
zasługującym  n a  w iarę dłużnikom  i przede- 5’T’A *“ tn aw an tu r a wvwnl«
w szystkiem  udzielają pożyczek na jasno okre­
ślone cele produkcyjne. W  raifeisenow skich 
spółkach liczba członków je s t niewielka, 
wszyscy muszą się dobrze znać, urzędnicy, z 
w yjątkiem  kasyera, są bezpłatni, ale za to  mo­
g ą  się w trącać do sposobu, w  ja k i gospodarują 
d łużnicy  i naw et żądać prędszego zw rotu po­
życzki, jeżeli d łużnik  gospodaruje nie tęgo.

S tow arzyszenia S zukego  to  są uczciwe 
b a n k i ; stow arzyszenia R aifeisena to są kółka 
rodzinne, w k tó rych  członkom udziela się po­
moc n a  najdogodniejszych w arunkach, al® pod 
kontrolą,..

Goś tam  jeszcze opow iadał poczciwy n au ­
czyciel. Przekonaw szy się jed n ak , źe n ie 
wszyscy Niem oy są hakatystam i i że w danej 
chw ili nic m i nie grozi — głęboko zasnąłem.
N a następnej zaś staoyi ju ż  mego belfra  nie 
było.

Po tyoh  i tym  podobnych zjaw iskach — 
konkluduje nasz korespondent — przekonałem  
się, że w Niemczech n ie zaraz nastąpi koniec 
św iata i że jeżeli P an  B óg zechce w tym  k ra ­
ju  znaleźć dziesięciu spraw iedliw ych, to  ich  ła ­
two znajdzie, chociaż nie b raku je  tam  i  setnej 
p róby hultajów  !...

Zabaw iw szy k ilka dn i w B erlinie, gdzie 
n ie  spotkała m nie żadna nieprzyjem ność, choć

„ się
założyć, że G uerin  całą tę  aw anturę  w ywołał 
dla zrobienia rek lam y sobie i swemu pismu.

— Jeżeli F rancuzi nieprędko znudzą się — 
m ówił A nglik  _— człowiek ten  będzie m ógł 
spłacić w szystkie długi i jeszcze coś odłoży na 
starość.

A le trzeci nasz tow arzysz, F rancuz, śm iał 
się. Spojrzałem  n a  niego zdziw iony, a  ten, po­
chyliw szy się, zaczął m i szeptać do u c h a :

— Uwaź«j pan. N a północ od tej u licy  leży 
dworzec p^łnoony, a n a  wschód — dworzec 
kolei w schodniej, k tórem i m ożna sprowadzić 
ty le  wojska, ile kto  zechce. Na południe masz 
pan więzienie św. Łazarza, a na  zachód — k o ­
szary; wszjustko o k ilka  setek kroków..,. Czy 
człowiek, chcący na  seryo walczyć, w ybrałby 
podobny punk t do założenia w n im  fortecy ?

— "Więc pan przypuszczasz?... — spytałem .
— J a  n ie  przypuszczam  — odparł — ja  je ­

stem  pewny, że nasza polioya jest bardzo do- 
woipna. Chcąo odwrócić uw agę od procesu 
D reyfusa, polioya stw orzyła „fortecę G u erin a44, 
dokoła której powirm yby się zebrać najn iesfo r­
niejsze żyw ioły i.... w leźć w pułapkę....

Na szczęśoie, czy nieszczęście, żywiołów 
ty o h  je s t bardzo mało w P aryżu , zatem  pułapka 
nie uda się, choć — ja k  panu wiadomo — samo 
widowisko w yw ołuje skutek  i w pew nej ozęśoi 
odw raca uw agę od Rennes....

Z k tó rych  W aszmośó Amorem pew nie nie wyleci, 
Bo by ła  to zabaw ka nudna — starych  dzieci. 
T rzy  grosze me 'wśoibiłem — praw da — leoz

[niestety
W ścibiali je  już inn i — męźe i kobiety 
I  musisz W aśó z tych  w kładek być bardzo

[bogaty,
Bo się od nich  ro iły  naw et inseraty,
A Szanowny R edak tor strasznie się ju ż  pocił, 
Widząc, że się tak  Przegląd cały „zarodooił44. 
W ięc tam tych  zaniechałeś M istrzu zby t surowy 
A  mię za słowa praw dy chcesz pozbawić głow y 
Dobrze, żeś m i przynajm niej pozostaw ił nogi 
I  w nie u k ry ł m ych m yśli dobył ek ubogi,
Bo i w nogach się często tra fny  pomysł chowa, 
Zwłaszcza, gdy  sprawę pokpi naw et m ądra głowa.

Kaźmierz Dziadosza.

K R O N I K A .
Lwów 30 sierpnia.

Rada m. Lwowa odbędzie jutro, we czwartek 
pierwsze posiedzenie po przerwie wakacyjntj.

Personal dramatu teatru lwowskiego przy­
spieszył swój /yjazd z Krynicy i już zawitał do 
Lwowa. Pierwszo przedstawienie odbędzie się poju­
trze, w piątek. Repertuar podajemy na końcu 
kroniki.

Obłóczyny. W kościele PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu w Krakowie odbyły się w sobotę obłó­
czyny panny Olgi Froniównej, c ó rk i  zmarłego pro­
fesora szkoły przemysłowej w Krakowie.

Z konsulatu rosyjskiego we Lwowie. Wice- 
konaul p. Karasow mianowany został wice-kousulem 
w Nowym Jorku. S ta n o w isk o  jego zajmie we Lwo­
wie dotychczasowy wice konsul rosyjski w Królew­
cu p. Biełozerskij.

Medal Chopina. Wydawca poznański, p. Ka­
rol Kozłowski, wydał artystycznie wykonane srebr 
ne i bronzowe medale na pamiątkę rocznicy śmierć; 
Chopina

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt, ziemsk.

S o k a l  5. L  i- lie m .
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

Płacenia % prowincyi włafcwiwiy odwrotw*.
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Nowe ‘owarzystwo akcyjne w W D dni. 9  Ze zdrojowisk. Do Krynioy w czasie od l i

koistytaowało się wczoraj Towarzystwo pt.: „Bo- ' do 20-go bm. przybyto 187, a 0d początku sc- '
lysiaWj tow. akcyjne dla przemysłu naftowego i ' zonu bawiło tam 3808 obób. ]
wooko^ ego , Siedzibą jego jest Wiedeń. Kapitał j „Oknik“ — oto nazwa przyrządu, mającego; 
zakładowy wynosi 4 miliony koron, podzielony na ! zabezpieczać osoby, myjące okna na piętrach. Jest j 

1 akcyj, całkowicie wpłaconych po 400 koron, j to muł'' balkonik, wagi około 50 funtów, 1 dający 1 
Może on być, na uchwałę Rady zawiadowczej, pod- j  się z łatwością składać i przenosić. Moza oyć za- i  
Wyż szony przez emisyę dalszą akcyj do 5 milionów, j stosowany do każdego okna i najzupełniej zabcz-1 
Do Rady zawiadowcze') wybrani zostali: dyr. „Lart-: piecza od spadnięcia z okna nawet trzy jednoczę ; 
derbanku0 Lohnstein, W. Schuschny, dr. O. Ku- j śnie stojące na parapecie osoby. Wynalazca, War- > 
czyński, Kux, A. Brandeis, J. Molier z Wiednia, ! szawianin, przyrząd ten opatentował, 
oraz A. Haber z Rodelslieim naa Renem. | Zatrucie naftaliną. Dr. J. Gyula w Peszcie

Sprostowanie. W  sprawie śmierci podporu- j wymienia w miesięczniku lekarskim wypadek za -1 
cynika Sprenga otrzymujemy następujące pismo: 1 trucia naftaliną. Do lekarza zgłosił się 16-letni 
„Na żądanie c. i k. komendy 11 korpusu we Lwo- i uczeń gimnazyalny ze skargą, że od kilku tygodni 
wie upraszam na podstawie § 10 ust. pr. o umie- ; doznaje codziennie powracającego bolu głowy, połą- 
szczenie w najbliższym lub w drugim z rzędu nrze ; czonego z silnemi nudnościami, a niekiedy i wy­
dzieranka następującego sprostowania: Wiadomość, j miotami po śnie. Był to silnej budowy, dobrze od- 
P°; ana w kronice ^naszego pisma z 23 b. m., jest j żywiony chłopiec, w którym doktor nie znalazł po 
0 ile dotyczy przyczyn pojedynku, mylną. Według I badaniu żadnej zasadniczej przyczyny cierpienia,
zarządzonych dochodzeń przez c. j  k. kom endę k o r^
puśną, b y ł y  przyczyną pojedynku motywa czysto
oscuistej, nje Zaś narodowościowej natury Niepra-
T .4 i®®!* również, jakoby wypadek, powodujący po-
J [y -u k  w ydarzył się podczas bankietu, urządzonego
z o azy uroczystości urodzin N ajjaśniejszego Pana,
Q° ZsJ8zedf dopiero p0 bankiecie między godziną

^re^orem. Nieprawdą jest wreszcie, jakoby
. za przed odriYcit-m pojedynku na plac

Ilu SUroWad^nno ... T __ __

Polecił aby przy najbliższym parokdysmie
cierpienia po niego przysłano. Gdy też nazajutrz 
lekarz na takie wezwanie się stawił, uczuł nagle 
przy wejściu do mieszkania silny zapach naftaliny 
i jeszcze silniejizy w pokoju pacyenta. Na zapyta­
nie doktora okazało się, że przy wyjeżdzie rodziny 
pacyenta na letni sezon, rzeczy pozostawiono w 
domu i wraz z meblami siln'e posypano naftaliną. 
Dowiedziawszy się o tern, lekarz zbliżył się do

Polscy rcbotnicy W Budapeszcie, przebyw a- * miccoy i e podzielają zuania swego k o h g  
Jący tam  w liczbie około 20.000, zawia-zali chrze iltiogo i sądzą, iz tylno bardzo znaczni dar

____   ■ _ -i    Tł__ ajl ** ; fftnlinir mnrrłolnu- mrtrrrtJoA ct&. 7!ił;riił»i,6 71 ma

W ^ ^ c z o r e m .  Nieprawdą jest wreszcie, jakoby
*■ już przed odbyciem pojedynku na plac . „
prowadzono, przywołano go dopiero w chwili, sofy, na której młodzieniec zwykł był sypiać, i 

. sl/  Przek°naLo; że ranionemu zagraża niehez- j znalazł w niej całą paczkę naftaliny, którą natych- 
pieczenstwo śmierci. Lwów, dnia 26 sierpnia 1899. | miast wyrzucił. To stałe oddychanie naftaliną miało 

a cid prokuratora państwa; J  Kwiatkowski11. i wywołać zatrucie. Dodać należy, iż lekarze uie-
Wtjgier 

dawna na-
ścijańskie Stowarzyszenie pod nazwą ,Przyjaźń° | ftaliny mogłaby wywołać aż zatrucie. Zresztą za- 
(Adres: Budapest, T l i ł ,  Baross utc/a 79). W  każdą j leży wiele od kompieksyi isobmka, oraz od jego 
niedzielę odbywają się w lokalu Stowarzyszenia od- u°po?oDienia nerwowego. Objaw}' chorobliwe mogą 
czyty pouczające lub wieczory towarzyskie, ftreze- 1 zdarzać i przy innych środfcucb aromatycznych, 
sem budapeszteńskiej „Przyjaźni11 jest p. Jerzy Pół- ! np, przy nadmiernem wysypywaniu pościeli pro- 
jantwski. ' szkiem perskim itd.

Nadużycia tereyanów. Piszą nam z miasta :j Tajemnicze Otrucie. Donoszą z Paryża Are- 
* dowody, czyli karty wpisu uczniów szkół średnich j sztowano tu panią Coudere, żonę bogatego przemy- 
1 seminaryów, powinny być albo bezpłatnie udzie- ! słowea paryskiego, pod zarzutem otrucia swej ku­
lane, albo co najwyżej po pół centa od jednej j synki. Jeżeli zarzuty się sprawdzą, będziemy mieli
8P!zedawane. Tymczasem panowie tereyani, znając 
w „yD:l względzie obojętność swoich dyrekcyj, na­
k ładają na uczniów cztero- lub pięcio centowy ba- 
C"::z od jednej kartk i, —  a dw ie trzeba kupować 
dla jednego chłopca lub uczenicy, choć jedna w y­
starczyć kancelaryi powinna ! To już je s t rzeczyw i­
ście napędzanie stróżowi pieniędzy! R-ida szkolna 
Winna tem u nadużyciu sług  stanowczo tam ę położyć.

do czynienia ze zbrodnią ta k  potw orną, jak  rzadko. 
Ofiara jej, 14- le tn ia  M arya Saintenoy, by ła w nuczką 
tej samei babki, co pan Coudere i m iaia ew entual­
nie tak ie  Saine pra.vo do znacznego spadku po niej, 
ale ponieważ m atka jej w yszła pow tórnie za mąż 
za niejakiego p, B lanca, podoficera strażników  m iej­
skich, więc zachodziła między nimi różnica m aiątku 
i pozycyi społecznej, z powodu której nie utizym y-

Dalsze dzieje uwiedzionej dziewczyny, w  sp ra  j w ali z sobą sta łych  stosunków. Je d n ak  młoda, pię- 
wie zaginionej w K rakow ie 15 - letniej dziewczyny , i kn a  bogata pani Coudere, z domu Roetz, okazy-
M ary. B ugajskiej, donoszą dzienniki krakow skie, że 
libt ów, k tó ry  otrzym ała d y iekcya  policyi, a k tó ry  
niedawno ogłosiliśmy, —  nie pochodzi rzekomo od 
zaginionej. T ak  przynajm niej utrzym uje jej m atka, 
która przypuszcza, że autorem listu  je s t ktoś, komu 
zależało na zatarciu  śladów  dziewczyny. 0  p o rw a­
nie M aryi m atka je j podejrzyw a najbardziej pewne-

wała bardzo wiele sympatyi miłej i ładnej kuz nee 
swego męża, zapraszała ją  do siebie, spotykała się 
z nią’ w kościele, w ogrodach publicznych, uczyła 
ją  śpiewu i muzyki. Marya Saintenoy wróciła one- 
gdaj po południu do domu z dwiema koleżankami, 
i zaczęła jak zwykle, opowiadać matce, że kuzynka 
ją spotkała, dała jej i koleżankom po czekoladce, a

ę* malarza krakowskiego, któremu Marya miała po- p .tern jej samej ofiarowała, jakiś proszek, mówiąc, 
zować do obrazu Madonny. Oprócz tego skierowuje , że spożycia go dobrze jej zrobi na bladość i osła- 
strapiona matka swe podejrzenia także na wiele in- j hienie, które zauważyła. Nagle dziewczynka przer- 
nych osób z Krakowa, Z tego też powodu ktoś z j wała opowiadanie, zaczęła wić się w strasznych 
niesłusznie podejrzywanych wniósł skargę do sądu j boleściach i zanim zdążono wezwać lekarza wyzio
karnego przer w m atce Bugajskiej o oszczerstwo, j nęła ducha. Tow arzyszki Maryi-. Saintenoy potw ier- 

a ottuaat z drugiej strony  p o lic ja  k rakow ska nie i dziły jej opow iadanie; przecież skonfrontowane 
w i e c \  V P08!aa^ lsvaniacb zaginionej dziewczyny', ! z aresztow aną panią Coudćre, nie mogły z pewno- 
, ■ . i0Z?. 1,11 P°dstaw ie rozpraw y sądowej i poSzu- ! ścią powiedzieć, czy to ona rozm aw iała ze zm arłą,

_ V w u ——- * 1 * - ..   A. J__ł ̂  1 ̂  1 1.* -L, _ ...i.,. n * „I, A A V ,T L VI rt n O łlTTWłlAClł-t-I 1 11 Il/>(1T11A
N^mirewa i

te ls t ig ,  jakoteż okoliczne i , innych powiatów, w ypiera się zarzuconej je j zbrodni, podejm uje się

k iw ań V ' y
po icyjnycb przecież Znajdzie się uwodziciel, bo "tamta pani choć podobna ze w zrostu  i ubrania, 

Z Niemirowa natn p i-Za,- Tutejsze obyw a- u la ła  na tw arzy bardzo gęstą  woalkę. Paui Goudóre 
liczno, : _  i. ooońoiib. • w m ier». <-.ie -/arvncnnp.i iei zbrodni, nodeimiiio sifi

chcąc dać wyraz .szacunku,. . - J  i przyjaźni p. dr. Frań- ; wykazać godzina za godziną, - że spędziła dzień
Ciszkowi Soroniewi, adjunktowi sądowemu, przenie- w magazyuach ; mąż zrozpaczony', bracia, sąsiedzl

mnemu na własną prośbę do Peczeniźyna, n r/.ą- 
Iziłu dnia 26 b. m. wieczorek pożegnalny. Wśród 

licznych toas ów z tej okazyi wzniesionych, znzna- 
ozyć należy przemówienie tutejszego proboszcza, 
ha. Breitera, który słusznie zauważył, że w Niemi- 
r°wie nie było takiego wypadku, by sędziego że­
gnano. — Pan dr. Franciszek Soroń zjednał sonie 
w krótkim czasie u wszystkich szacunek i uznanie,

i znajomi z bulw aru H aussm ana również nie w ierzą 
w  je, winę. Dotychczasowe śledztwo sędziego i re ­
porterów *'dziennikarskich  w ykaz i je, źo pani Oou- 
dćre często spo y kała  się z M arya Saintenoy po 
w yjściu je j ze szkoły i częstowała ją  łakociami, 
o czem zresztą!‘M arya zawsze opowiadała rodzicom, 
ale zdaje się również doprowadzać do wniosku, że 
w kilku  w ypadkach o M aryę dow iadyw ała się

czego dowodem jest, że nazajutrz po bankiecie tu- ' szukała jej jakaś pani, ubrana i zayoalowanu tak 
tejsza Rada giniuna jednogłośnie uchwaliła nadać j samf>t ,iak owa tmciciclka, której tożsamość z panią 
p. dr. Soroniowi honorowe obyrwatelstwo. i Couuóre nie jost stwierdzona. Więc sprawa dotych-

Przedawnione prawa małżonki. Dnia 26 bm. i czas j nsr’ tejemniczą i żywo interesuje paryż-m.
odbyła się w krukownkim sądzie powiatowym roz- j Prowadzenie jc-j powierzono sędziemu śledczemu 
prawa kama przeciw Julianowi Juckuwic.iowi i Fabre^yd-
0 prztkroczBuie z § 502 i 516 u. k., popełnionej Osobliwy rekord. Anglia, a raczej Ameryka 
przez tu, iż po 8-miesięcznem małżeńr-kiem, co pra- ! są ojczyzną osobliwości w dziedzinie sportu. Mania 
 ̂ uiezbyt czuiem pożyciu, opuściwszy swą po- rekordów jest tam tak rozpowszechniona, żo zaglą- 
Wicę, panią Karolinę, z innemi kobietami roman- da nawet w te dziedziny, gdzie jej wtargnięcia 

sows po izął, Szły jedna za drugą, czem do osta- j  spodziewaćby się uie należało. Toż był nawet ame- 
tecznośei doprowadzona małżonka, wystąpiła przeciw rykański rekord fortepianistów, którzy się prześci- 
mężowi i jego dulcinei Maryannie Pająk, motywu- gali nie w artyzmie, lecz w wytrwałości w graniu 
jąc skargę wcale szlachetnym zamiarem „sprowa- j bez wytchnienia, Obecnie cbodzi o rekord cyklisty, 
d enia męża za pomocą kodeksu karnego na d:o Znakomitość w sterze cyklizmu amerykańskingo, p

. W grajzlerni.
— Proszę za cztery centy cukru i sześć centów 

reszty, a mama jutro odda szóstkę. (ŚtHigns).

Repertuar teatru hr. Skarbka: W  piątek l-go 
września „Dom otwarty0, komedya w 3 aktach Mi­
chała Bałuckiego. W  sobotę „Safo“, szcuka w 5 
aktach Daudeta. Występ Gabryeli Zapolskiej. W nie­
dzielę „Zaza“, sztuka w 5 aktach Piotra Bertona. 
Występ Felicyi Stachowicz. W pocied-ftałek nie bę­
dzie przedstawienia W e wtorek „Nora“, sztuka 
w 3 aktach Henryka Ibsena, występ G. Zapolskiej. 
W e środę nie będzie przedstawienia. We czwartek 
po raz pierwszy „Karykatury0 sztuka w 4 aktach 
J. A. Kjgieiewskiogę, nagrodzona na konkursie Igna­
cego Paderewskiego.

Sprzedaż „Przeglądu* dla dzielmnj Ł ycza ­
kowskiej urządziliśmy ‘w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego.

Literatura i szlaka.
Teatr Rozmaitości dał wczoraj „Czarodzieja 

z nad Nilu* z p. Orzelskim w roJS Ptarmigana. 
G .ać tę operetkę bezpośredn.o prawie po przedsta­
wieniach jej tylokrotnych na scenie skarokowakiej, 
gdzie widzibliśmy ją wykonaną całą prawie przez 
zawodowych śpiewasów i z pyszną wystawą, to 
dla trupy p. Czaikowskieg1 było przedsięwzięciem 
co najmniej zuchwałem. Tu mała scenka nie do 
puszcza do rozwinięcia przepychu w dekoracyach i 
kostyumach, a większa, połowa personalu śpiew a 
tylko z konieczność’ Mimoto, niejed6u z licznie 
wczoraj zebranej publiczności, który przysz dł ra­
czej z ciekawości, aby się przekonać, czy też ope­
retka o wiele będzie stać niżej od przedstawień jej 
na scenie lwowskiej, doznać musiał miłej niespo­
dzianki. „Czarodziej z nad Nilu“, tak jak wczoraj 
został wystawiony, zająć i zabawić musiał każdego, 
nawet, najbardziej pesymistycznie usposobionego 
Zofia.

Stało się to głównie dzięki dwóm parom ar­
tystów. Piery sza z nich była pam Czajkowska i 
pan Orzelski. Oboje ci artyści, ora w roli księżni­
czki Kleopatry, a on muzykanta Ptarmigana dzier­
żyli berło pierwszeństwa w części wokalnej przed­
stawienia. Prześliczne s.ryjki, które s taw ali bądź 
w duecie, bądź solo, odśpiewane były czysto i 
z wielką dozą wyrazu. Głównie podnieść należy 
śpiew pani Czajkowskiej, bo pana Orzelskiego 
znamy już dobrze z przedstawień na scenie skarb- 
kowskiej. Obdarzona głosem silnym i dźwięcznym 
opanowała ta śpiewaczka całą swoją psrtyę pod 
względem pamięciowym i technicznym tak dobrze, 
że od pierwszej chwili słuchacz nie czuł żadnej 
obawy, żeby ją  coś w tym kierunka zawiodło i 
zwracać mógł uwagę na szczegóły wykonania. Ale 
i ze szczegółów tych można było być bardzo zado­
wolonym, bo artystka wykazała w śpiewie ogro­
mnie wiele uczucia i zrozumienia muzycznej war­
tości odśpiewanych przez siebie melodyk

Drugą najwybitniejszą parą artystów byli pp. 
Halski i Mioiński. Pierwszy z mch gra króla Pto- 
lameusza, a drugi prestidigitatora Kibaczkiego. Ci 
znowu wiedli prym w dramatycznej części „Czaro­
dzieja0. Pewność siebie, werwa, liumor i bardzo 
duża wynalazczość w szczegółach komiczno-cbarak- 
terystycznych sprawiały, że ilekroć jeden z i.ych 
dwóch artystów pokazał się na scenie, grze jego 
towarzyszyły salwy oklasirów szezesze rozbawionej 
publiczności. Osobliwie sceny % wnętrza piramidy i 
pa-odya duetu z Aidy : „O ziemio, żegnaj mi kra­
ino rozpaczy!0 były pyszne w swojej zabawnośei.

Wreszcie wspomnieć jeszcze wypada p. Ko- 
bryua w roli przepow.adacza pogody f panny Pia­
seckiej w roli towarzysza Kibaez. uego, Ramznncia. 
Rezolutna ta i miła osóbka wnosiła z sobą na scenę 
ilekroć się na niej zjawiła, sporo pełnego tempera­
mentu, dziecinnego humoru. Chóry i orkiestra trzy­
mały się także bardzo dobrze, tak, że nigdzie nie 
można było zauważyć błędów ani zamięszama, na­
wet w najbardziej chaotycznych scenach ausamDlo- 
wyeh. Jak  zaś niektóre rzoczy wypadały dobrze, 
tego najlepszym dowodem, powtarzanie kilku ustę­
pów do czego publiczność kilkakrotnie zmuszała 
artystów.

Przedstawienie poprzedziła gra na cyfirze p. 
Bojarskiego. W ątły ten instrument w rętni wirta 
o za wyrażał bardzo obfitą ska'|ę uczuć, od cichych, 
smętnych,- brzęczących jęków jednego tonu aż do 
harmonijnej pełni kilkunastu tonów i akordów. Pan 
Bojarski grał cztery utwory, z których zrozumienia 
muzycznego wykazał najwięcej w poutpourri z Tra- 
wiaty. Wartość samego nsfcrutnentu dał zaś najwię­
cej poznać p. Bojarski w ostatnim utworze, w któ 
rym naśladowane było oddalanie się muzyki grają, 
cej marsza tureckiego. Złudzenie było rzeczywiście 
ogromue w stopnio.rem osłabianiu siły dźwięku.

Sprzedaże berKAskie, uskuteczniane w a n  Isohl 30 sierpnia. Cesarz w y 'echał dziś na
stryackich  walorach, w yw arły  w net dotkliw y m anew ry do Zakopów (Reichstadt) przez 
nacisk  na tendencyę naszej giełdy; próbowano Pragę.
wprawdzie k ilkakrotnie sparaliżować je  miej- Praga 30 sierpnia. Z powodu oozekiwane-
seowerui zakupnam i i przecież wziąć górę nad  go przybycia Cesarza dzienniki tutejsze zamie 
re a k c y ą , ale powiodło się to  tylko w akcyacb ściły  lojalne i patryccyczne artykuły , w któ- 
kredytow ych, wszystkie zaś żelazne w alory ryeh  znajdują się też uw agi o sytuacyi, odpo- 
zam knięto znaczną zniżką. W ęgierskie m in i - , wiednie do stanow iska party jnego dzi mnikow. 
steryum  rolnictw a ogłosiło właśnie doroczne W szystkie jednak  godzą się w j kinem, że bez 
spraw ozdanie o sprzęcie zboża w całym  •= --vie- w zględu na na-odowe sprzeczności Czechy w i­
cie. Oczy wiście raporty  tego rodza'u  n ie m ogą ta ją  z uniesieniem  przyjazd ukochanego Mo 
m ieć pretensyi do nieomylności, gdyż zebrane narohy.
w nic. daty  nie m ogą być zupełnie dokładne, Rennes 30 sierpni:.. Dziś przesłuchiw ano
w każdym  jednak  razie dopomagają rolnikom  dalej znawców z grafologów, m ianow icie pro- 
do zoryentow anra sięv Z tegorocznego sp ran o  fesorów: P au la M ayera i G iry ’ego. Obaj oni 
zdania wnosić można, że ceny zboża będą dla oświadczyli, że bo-dereau napisał nie Dreyfus, 
rolników  korzystne. Pomiędzy państw am i bo- lecz E sterhazy . Posiedzenie trw a dalej, 
wiem, ek=<portująoemi corocznie zboże, je s t k il- ;  Budr.iejowice 30 sierpniu. W  przejeździć 
ka  tak ich , k tó re w roku bieżącym  nie będą do P rag i i na m anew ry czeskie przybył tu  
m iały  żadnej nadw yżki na  wywóz, zas ogólno ■ dziś rano o godz. 9 Cesarz. O god /in ie  wpół 
św iatow y zbiór pszenicy, żyto- i jęczm ienia do 10 powmali go na  dworcu miejscowi dygni- 
w ykaże prawdopodobnie pewien deficyt. P rze tarze z biskupem  K zihą na  czele. Im ieniem  
sz-oroczny np. zbiór pszenicy wynosił około m iasta pow itał Cesarza burm istrz. Puolioznośo 
9L0 m ilionów  hektolitrów , tegoroczny obliczaj* kilkutysięczna, zgrom adzona przed dworcem, 
ty lk o  n a  870 milionów; żyta zebrano w roku ' wznosiła en tu z ja sty czn e  okrzyki na oześó Oe- 
ubieg łym  przeszło 500 m dionów  hektolitrów  i sarza.
w tym  roku  liczą na 450 do 455 milionów; i Paryż 30 s erpnia Deroulede wystosował 
sprzęt  ̂ tegoroczny jęczm ienia taksu ją na  312 lo  prezydenta repub lik i L onbeta list. w  któ- 
milionów, a w roku ubiegłym  w ynosił przeszło j rym  protestuje przeć'w  oskarżeniu, jakoby stał 
380 milionów. 1 w porozum ieniu ze spiskiem  orleanistycznym  i

0  sta,tnie notow ania : j przeciw  temu, że z -tego powodu m a być po-
K redyty  austr. 384 25, w ęgierskie 391.50, 1 staw ionF Przed sfca^ ;  on bowiem

Anglobaaki 161.'—, U niony m f - ,  6ankverei- j M  zawsze republikaninem  plebiscytowym , m- 
ay 271 25, Lariderbanki 240 50 Ludw iki 21 r3 0 . z  g^ry, ze zostanie zasądzonym, dia-
OzŁruiow.ookie 234 50, E lbetńale 257 -— . P.enta ! te fe° leF ed» abF S1S to at&ło J ‘k  najprędzej, 
papierowe 100-25, srebrna 100T5 austryacku I Paryż 33 sierpnia. K ap itan  T avem ier, któ- 
zloU  117-85. austr. ren ta wal. kor 100-10, wę- *3' ^ ^ o r a j  rozpoczął przesłuchiw anie du Paty

U  wal.’ kor. Clama na żądanie sądu wojennego, udał się 
5 5 — m arki ' <bo1'1 dziś znowu, by przesłuchań :e kontynuować. 

2 7 '/ j Wiadomość, lakoby obrońca Dreyfusa Demauge

^  - 1  J“" | J 1
1 • i i i- v i broi niszm -eniona, panuje fam zupełny spoU sposobienie niezmienne ruch atoli słabszy. ' , i -ivr i ii_ i-i • ’ j • > ■- 1 T —td. . 1 k Fł. W nocy kdsru omęzonycn wydostało się

n a  dach domu 'ig i antysem ickiej a o 4 rano
przyłączył się do nich Gruerin. S^dzą, że dziś

gę cnoty0.
Odczytana skarga wywołała w całein andy- 

toryuui wesoły hon or. Sędzia wyroknjąey', sekretarz 
LeLcI i ams.-huidei, zadaje oskarżonemu pytania ogól­
na Oskarżony podając swe tak zwane gene­
ralia zapewnia, że nigdy jeszcze w życiu nie był 
karany'.

Obrońca małżonki i jej naruszonych praw 
małżeńskimi: A cóż znaczyła pańska podróż do
Wiśnicza ?

Oskarżony: E ! to błąd młodości!
Sędzia : W  młodości rozmaicie się dzieje. 
Em iec koń ów, nie dowiedziano się, j~.ki to 

błąd młodości skłonił p. Jackiewicza do tej podró- 
y  Na uczyniony zarzut wiarołometwa tłómaczy się 
“Bksrz my, że szanowna połowica, mająca o b e c n ie  80 
jat wieku, opłakawszy poprzednio czterech małżon- 

°w, przedwcześnie, w nader krótkich odstępach 
czasu zmarłycn, staLęła na ślubnym kobiercu 
z oskarżonym, jako piątą ofiarą; że od czasu ślu- 

D osEarżony zaczął zapadać na zdrowiu, stracił 
apetyt i pcczuł rozmaite dolegliwości żołądkowe.

ego wyprowadza wniosek, że małżonka wid:- 
°z J nastawiła na j(go życie, a nadto zniszczyła

u L łan y rS t e’ł -,!abie^ ąC “ U J’6g° ci^ ką pra.°ą
woliło do S c z k i  ^  m 1000 Złr-’ C° g° Znl6‘

tes+ je0 p ^ eaew siy e tk irk: zywdzona małiOTka ijr?‘ 
po.ając, że l i c , /  ^  P^emw ocztruicnrio wiek,
sobie poszukiwanie s v Pl  , Vi0S' E 1 zastrzflga 
skardzo. Co do Puprzedrfch i W OSokneJ
ie  .  dwoma po
finansowe przedstawia meco oannem e od s k a r ­
żonego, podając, że nie ona i
ma iryalnie zniszc ył, bo d z i l ^ ^ J  
pmacyi i właścicielki dwóch kandenic srołn 
żebraczką.

Oskaiżona Maryanna Pająk wyjaśnia, że w do- 
niu oskarżonego pełni funkeye służącej.

Sędzia zamyka postępowanie dowodowe i ogła- 
»za wyrok uwalniający, albowiem, skoro oskarżycu 1- 

a W 6 tygodni po opuszczeniu jej przez męża, 
na niego o wiarołomstwo nie wniosła, utra- 

do skargi.
luałźoi" •teg0. przestroga dla wszystkich opuszczonych 
powinr iT 1 małżonek, że ze skargami spieszyć się 
praw a icj, ° G0 6 tygodniach, w myśl tego wyroku, 

'r,ałźeńsk’e gasną!

J4

Charles M. Murphy, postanowił odbyć rekord 
szybkości przez pewien czas podążać za pocią­
giem kuiyerskim. Nie jest to bagatela, gdyż nie 
należy zapominać, że pociągi kuryerskie za Ocea­
nem chodzą w nieco żywszem terapie niż u nas. 
Obliczając na szybkość, chodziło wogóle o przebie- 
żonie mili angielskiej, czyli prawie dwóch kilome­
trów w ciągu 65 sekund. Rekord ten stał się po­
wodem zakładu, w którym wzięli udział Inn- 
cykliści. Zl udowano tedy przy pociągu rodzaj osło­
ny drewnianej, aby ochronić cyklistę od pędu wia­
tru i od sypiących się z komina isiiier. Na dany 
sygnał pociąg ruszył, a cyklista popędził za nim 
po torze kolejowym, mimo utrudniający oh bieg po­
kładów. Rekord skończył się zwycięstwem Mur- 
phy:ego. Smi >ty cyklista nie ustąpił pociągów1' ku- 
ryerskiemu i zakład wygrał. Obecnie wśród cykli­
stów amerykańskich imię Murby’ego błyszczy co 
najmniej jak jedna z gwiazd na sztandarze ame­
rykańskim.

Zmarli. W Podiiajcacb Karol Strokowski, in­
żynier Rady powiatowej, uczestnik powstania z r. 
1863. — W Haliczu Włodzimierz Kwiatkowski, 
asystent kolejowy'. — W  Sanoku Floryan Nowak, 
emer. adjunkt podatkowy, ojciec prymaryusza szpi­
tala powszechnego w Sanoku, lat 75. — vV Brat- 
kówce koło K-osna Zofia z hr. Jabłonowskich Bi 
berstein Starowieyska, wdowa po właścicielu dóbr, 
pośle sejmowym i członku Izby panów, śp. Stani­
sławie Michale Starowieyskim, lat 72. —■ We Lwo­
wie Franciszka Milska, żona urzędnika Dyrekeyi 
poczt i telegrafów.— W  dobrach Worochta Emanuel 
Merta, jenerał broni, tajny radzca, właściciel 94-go 
pp., kawaler wiciu orderów austryackich i zagrani­
cznych, lat 63. Pogrzeb odbędj ie się w piątek 
o godzinie 10-tej rano w dobrach Worochta na 
cmentarz miejscowy.

Stan powietrza T, o. g. 7 ran.. 4-13, wpoi. 
4-16 R. Bar. 765. Nieruchomy. Pogoda.

Wiedeń 30 sierpnia (telegn) Prognozę, tutejszej 
su.cyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla ca­
łej Galicyi brzmi: „Pogoda niejednostajna, miejsca­
mi deuzcz, temperatura mało zmienna,“.

Filozofowie XIX go wieku
' Nad caem to kochany radzca tak rozmyśla ?

M yślę, co to jest właściwie życie !!!
— Z y cie®  to jest,.... śniadanie, obiad i kolacya!

Masz racy<j... wi^c chodźmy na podwieczorek!

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przonica gotowa 8.25 do 8M0, pszenica nowa lub 
na termina 7-75 do 8-—, żyto gotowe 5 90 do 6-20, 
żyto nowe lub na termina 5'50 do 6-—, owies obro- 
czny stary 5'50 ciu 6-—, owies nowy gotowy 4 75 
do 5-00, jęczmień pasr.ewny ó-25 (lo 5-50, jęczmień 
nowy 5-50—6*25, rzepak nowy 10-25 do 10-50, 
lniauka, 0-— do 0’—, groch pastewny 5-75 do 6’25, 
groch do gotowania 6 25 do 10—-, wyka 4-40 do 
4-60, bobik 4"40 do 4-60, hroczka 7‘— do 7 25, ku- 
kurudza nowa na termina 0-— do O-—, kukurudza 
stara 5.30 do 550, chmiel nowy za 56 klgr. —•— 
do —-— , koniczyna czerwona 42-— do 43'—, ko­
niczyna oiała 30'— do 35'—, koniczyna szwedzka 

— do —•—, tymotka —’— Ac ■ —•— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 17'-— do 17-25, spirytus 
na termina 16-— do 16 50.

będzie konieo oblężenia.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryackk 
Przyjechał' duia 30 sierpnia. R. ks. Puzyna 

z Gwoźdźca. L. hr. Dzieduszyekt z Pyłowa. A. 
Helier z Lawo L. Zytyńska z Kamienicy. S. Ka J 
ł>eller von Sarva i T. Gurowicz z Budapesztu Dr. 
F  Chodzower z Czerniowioc. W. Bromirski z Lba- 
asczowa. A. Targoni i i , ,  Bog szowa z Rosyi. W. 
Janicki z Trz-uanki. J. Rutkouska z Ostobusza. G.

j Poliwka z Pragi. Z. Sobolewski z Kołomyi Dr. W. 
Czaykowsb- z l  rzemyśla. V'r. S udziński z Krakowa. 

Sprawozdanie z targi zbożowego na Klepa Dr. A Iskrzycki z Sanoka.
K raków  29 s ie rp r .a .

4
rzu Kraków 29 sierpniĄ.

T arg  dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 
kojnem. Pszenica u trzym ała s:ę w cenie, lecz po ­
szukiwano tylko lepszych gatunków , zaś lichszo i 
w ilgotne ziarno było zani idbane. P opy t na żyto i 
jęczm ień zw iększył się nieco, jęczm ień jednak je  
szcze r a  ta rg u  się nie pojawia. Owies trudny  napo-j 
ty k a  odbyt.

P łacono: pszenicę białą od 8-75

H U T E L  F R A N C U S K  i
plac M acyack:

i  Hotel pod trzema Kurzynami
ul. Ki akowska 1. 9 

Ludwika Stadtniullera własne.
Przyjechali dnia 30 sierpnia R. Abramowi-

  r ---—*  -j — _ ,).15, czer-j czowie z Kijowa. Prof. M. Giżycki z Krakowa. W.
woną 8.76 do 9.20 złr,, żółtą 8.75 do 9.15 złr., Kostecki z Borszczowa Inź. rlouceury z Bukowi- 
żyto 6.65 do 7.35 złr., jęczmień browarny 0.00 dojny. J- Kohler z Zabłotca. Por. Fr. Ziony z Erouów. 
0 '— złr., na krupy 5.35 do 5.85 zł., owies st. 5.50 ; E. Siawoszewsks, i K. i L Sk bińskie z Wołynia, 
do 6.10, nowy 5.30 do 5.65 złr., konicz czer- j G. Ederowie z Lhreu. E. Skadzinscy i M. Wyaźgu 
won/ —.— do —.— złr., biaiy — ,— do ■—.— zk, [ z Król. Polsk J . Kopystynski z Po tut >r. Ks. E' 
kukurudza —.— do —.— złr. wszystko za 100 ki- Foborecki z Przemyśla. J. Piotrowicz z Rad/.i wił

mczna
Wiedeń, 28 sierpn iu  

(Z.). P rzerw aną w sobotę ha"ssę walorów 
żelaznych próbowano dziś odnowić. W  pierw ­
szej godzinie obrotów  udawało się to, aie n a ­
stępnie stanął ta rg  berliński na  przeszkodzie 
dalszemu rozw ijaniu się tego prądu zw yżko­
wego. Różne okoliczności złożyły sie ne to. że 
giełda berlińska nastrojona została n a  ton m i­
norowy. W ysuw ano m otyw y n a tu ry  po tycznej 
n a  pierw szy p la n , a  m ian cw iaie wojowniczą 
mowę angielskiego m inistra^ kolonij C ham ber­
la in a , tudzież tę  okoliczność, że pomimo, iż 
n ie proklam owano jeszcze’ s tanu  wojennego 
m iędzy A nglią a T ransw aalem , P o rtugalia  
w brew  praw idłom  uiędzyruiodow ym , stanęła 
już jaw nie ^po stronie A nglii n ib y  jej w asalka 
i zatrzym ała w sw ych posiadłościach afry k ań ­
skich transport inateryałó -wojennych, prze- 
zna ozony oh dla Transwaalu, — zdaje się j e ­
dnak, że w łaściw y powód /-denerwowania^ n ’e- 
m ieckich sfer giełdowych h ż y  gdzieindziej, a 
m ianow icie w  praktykach  nruskiąj m sty tucyi 
państwowej „Seebandlungw- Inst.yiucya ta  na 
przekór niem ieckiem u banku wi znów rozpoży- 
oza państw owe pieniądze 3 'j0, jednakże już 
nie firmom giełdowym , w  stowarzyszeniom 
rolniczym  w Prusioch. C entralna kssa  związko- 
w ji- ty ch  stow arzyszeń otrzym ała podobno osta- 
tn iem i czasy 10 m ilionów m arek i zaf ewniony 
m a m ieć k red y t 3°/0-wy n a  dalszych pieam 
miesięcy7 i dlatego zawiadom iła ni leżące^ do 
zw irzku  stow arzyszenia osobnym okólnikiem, 
iż choćby7 niem iecki bank  państw o- y  podw yż­
szył stopę procenr-ową nawec n a  10°/oi 0110 P° 
koniec m arca 1900 liczyć m ogą n a  tu, że k a­
żdej chwili dostaną w centralnej kasie pienią­
dze na  3% % . "W tom rozpoży zaniu pieniędzy 
podatkow ych instytucyom  i będącym  główną 
organi' acyą kredytow ą pruski en sfer ag^or­
nych, widz g iełda w rogą sobie akcyą p< li­
tyczną, to też  o ile  ty lko może, aokucza rzą­
dowi. K urs konsoli pruskich wciąż spad?., trzy ­
procentowe notow ane są na 88, a nawet 3 ł/a /„ 
nio rnogą. zbliżyć się do kursu pari, gdyż n a j­
w yższa cena, jaką za nie m ożna osiągnąć, jest 
9610.

Ingramów.
Gal. B ank dla handlu i przemysłu.

§ Z  faryu na chmiel. Obrywanie chmielu jest 
w pełnym tuka, przyczem dłuższy czas pogodny 
jest nieodzownym, gdyż w niektórych plantacyach 
wskutek słoty pleśń się pokazuje. Korzystne zbio-y 
zagranicą znacznie obniżyły ceny chmielu. Dziś pła­
cą około 60 zł. za centnar. Dom dla ziemian.

W ' f
Hohenalbe 30 s ie rp n ia . W skutek wczoraj­

szej dem onrtracy i zarekw n owano dwie kom pa­
nie asystenoyi wojskowej Dotychczas spokój 
nie został zakłócony

Budapeszt 30 sierpnia. W edle pryw atnej 
wiadomości z Lugos, Danda rozbójników z  pię- 
oiu osób złożona obrabowała i niebezpiecznie 
zran iła  pruskiego inżyniera Tliiema, k tó ry  udał 
się by ł w p o d r ó ż  wzdł aż dolnego biegu Dunaju 

Wiedeń 30 sierpnia. Tutejsza prokurafcorya 
ogłasza w N  fr .  Presse im ieniem  lwowskiej 
kom endy korpusnej sprostowaniu wiadomości, 
jakoby przyczyną pojedynku dwóch oficerów, 
w k tó-ym  padł jeden z przeoiwników, było z a ­
wołanie BSlava° podczas toastu  n a  cześó Mo­
n arch y  w dniu  urodzin cesarskich. Zw aaę, k tó ­
ra, się skończyła pojedynkiem , w yw ołał ża rt 
źle zrozum iany.

Caen 30 sierpnia. W czoraj aresztowano 
tu ta j prezydenta lig i m łoda antysem ickiej Le- 
fevra po przeprowadzeniu w m ieszkaniu jego 
rew iz ji, przy k tó re ' znaleziono bardzo ważne 
papiery. Lefevra odstawiono do Paryża

Berlin 30 sierpnia. W czor- odbyło się o- 
s ta tn ie  posiedzenie swjmu pruskiego. K anclerz 
H oheniohe im iem em  rządu podziękował sejmo­
wi za gurliw ą piacę, ale też w yraził głębokie 
ubolewanie, że pro jek t kanałow y ni< uzyskał 
aprobaty  seimu, rząd  jed n ak  z  cała pewnością 
liczy na to, że ów doniosły projekt na nastę­
pnej sesyi zostanie przy jęty . N a tern se s ję  
zam knięto.

K siążę H oheniohe wczoraj w ieczór odje­
chał do swoich dóbr na  L itw ie W erki. -

Praga 30 sierpnia. Cesarz w przejeźdź ie 
do Zakopów (R eichstadtj przybędzie tu  dziś 
w południe. Po pow itaniu nr- dworcu przez n a­
m iestnika, burm istrza i innyoh dygnitarzy . Ce­
sarz odbędzie przegląd straży^ obyw atelskiej, a 
pulem uda w dalszą podróż.

Zakop) jiteionstadt) 30 sierpnia. N a 'w y ­
raźn y  rozkaz cesarski, rs -  anewrach, k tó re  się 
odbędą od 30 sierpnia dc 2 w rześnia w  p ó ł­
nocnych Czechach pod kierow nictw em  szefa
sztabu  jeneralnego generała B ecka pom iędzy
T U I  korpusem a  IX  korpusem  (Josef-
stadt), wezmą udział aroyiisiążę R ajner, m in i­
s te r w ojny K riegham m er, m inisue- obrony
krajow ej W elsersheimb, jonera ln i inspektorow ie
wojsk itd., dalej .1* gośoie C esarza riem a l 
Wszyscy wojskowi^ „attaohesi ‘ obcych poselstw, 
ja k  rów nież suski p c juczn ik  p iechoty  Arm in. 
K om endę korpusu Y 1H  spraw uje areyksiążę 
.■ ranciszek P erdynani , zaś I X  korpusu feld- 

m ar izałek porucznik Klobuss, M anew ry korpu- 
śne zostaną przeprowadzone na  sposób wojen­
ny, oddziały w oistow e postaw ione będą na 
stopie w ojenrej.

łowr Dr. Dorożyński z Bóbrki. J. Kocko1 z Ciany 
L. Husar i A. Staufer ze Stanisławowa. W. Knrkie 
wicz z Jarosławia. Hr. Aug. Dzieduszycki z Jasio­
nowa.

;v  A . sl4 E S  Ł̂ . .a,. N f  E l  -
Rub yka ta nie pochodzi "d Rouascyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Sokoła muzyki jADWIG’ DUN3N
n i .  J s g - ie l lo i is k a  1- 7 .

Nauka gry na fortepianie udziela się «d pierwszy-h  
początków aż do wydoskonalenia. Wpisywać sie można od 
godziny lOtej rano do i-tej popołuiniu.

SjwAi* 30 sierpni* (Z Izb' banułowojj.
Altóc.ye za sztuko: Kolej gai. Karoia uudwikt 

zł in. k. Ż10 8I do Z12 80 Kolej Lwowsko-CLer: .-Jasska 
po uOO zf. w. e Ż8u 60 do 286' -  Banku hipotecznego pe 

O a . \ a, 376.— do 381 —. Ah-ye garbarni w Rzesz-' 
wi* po 20o zł. w. a. —• — ło —• -. '•'ow, budowy w  
gonoy t  Sanoka 253 — d" 358-—. Banku dl* hąnilci i 
przeufałn po MOC zł. 198 00 do SoOOO

Ł is ly  n * s ta irn “  za iOO złr. Banku hipot. gaita. 
a proc. losy w 50 Ui z 10 proc. prem. lld.00 do 110 70 
4 l pół proc loc w 6d l»r 101 — dc 100’70, 4 proc. lo* 
w 60 l»t 96-60 do 97 -sO. B*nkn kri 4 i pół pros. lo? w 
61 lat I0C 20 do 100*90. da Zn ktąj. 4 pror. los w 67 iat 
97 80 dc 98 OC. — Tow. cred. gal. -iemsiu 4 oroc. (leaii- 
sy*) 97.00 do 97-70, 4 proc. lor w 41 1 ról latach 97 00 
do 97'70, 4 proc. los w 58 lat 94'10 do 94 80.

(tDtlgL za 100 -i., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97.80 qo 9t'50 Bnkowinsk.jft rand. propin. 5 pr ^ 10- 60 
do —.—. Koł Banku ar*;. 5proc. (II emisyij 102-00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Bi m ,-rąjowego 4 procentowi 
po 200 koron 97 00 do J7 7U i*oły zki kraj. 6 proc. lo3 10 
do —;—. 4 proc z 1093 r. 96.30 do 97 00, 4 proc. po 200 
koron a 1&9S roki 33 2C do 93*90.

S o n e t]  Dukat ceSarśki o t 6 do 5J6. Nauoieoe- 
dor 9.62 *0 »‘6z. Rubel ^wyjski papierów" 17,-źo do 
12820. 100 marek niemieckie- &R 7ó i 0 gą-jg.

Wiedeń 30 sierpnia, (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 13-—. Tendencja spokojna Nafta 
guLoyjskf, bez. amiany. bśpirytu:: (bez ochoty) 
20— 20 40.

Berlin 30 sierpnia. IZamKiiięoie giełdy). 
B anino :y austryaokie 169 80. Spirytus 43 '10.

Paryż 30 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa ren ta  100 35 Mąki —•—,

Frankfurt 30 siernia. (Wczorajsza giełda 
wieczorni-.) K redyty ausoryaehie 240—; ku­
lej państwowa 000 00; oipiny 000'00, disuont j 
ly 3 '80; lau ’-4 262 0 .

Wiedeń 30 sierpni! (Giełda zbożowa). Psec- 
uica na jesień 8-55—8 ób, nr wiosnę 8 '85—8 '86; 
żyto na jesień 6 07—6 OS, na wiosnę 7 A.j~ 
7-26 kukurudza na sierpień-wrzes ea O u O -  
000 , np wrzesień-październik 5 '14 - 5 1 5 ; na 
maj-czerwiec 1900 r. 0 ’35 ó i 6 ; owio-j na je­
sień 5 56—5 58, na wiosnę 5-83—5 8̂6: izepak 

‘V7’rz6firi.3ii“P8̂ ^ zi®̂ rŁ . 12*35, olej rze-
pakuwy na wrzesień-grudzień 32 —33. Tenden- 
oya: silna. Pogoda: piękna

Budapeszt 30 si >rp_i. ^Giełda zbożowa}. 
Pszenica na wrzesień 8'43 - 8 ’4b, na paździer­
nik 8-48—8-50- na kwiecień 1390 r. 8.7,9—8 '80, 
żyto na październik 671—6-72, nr; kwieoień 
1900 r  7'01— 7 06 ; owies na paździ iriu i 5'28 
—Ł.30, na kwiecień 5 '60—5-62, kukurudza na 
wrzesień 4 '86—4 '88, na maj r. 1900 5 ' i 0— 
5-11; rzepak na wrzesień 1F 7 5 —11-85, na 
sierpień 1900 r. 11'60—11'80. O fertj nr psze 
nicę mierne. Ohęó kupna lepsza. Tencionoya: 
silna. Pogoda : oiepło.



i PhZjfiGLĄD b dnia 31 sierpnia 1899
63)

POWIEŚĆ 
MATYLDY SER4 0.

(C-ąg dalszy);
— Doorej n o c y . don Pasęnalino; niech  

Bóg ma cię w swej opiece — rzekł adwokat 
Marzanu

— Za, w^ele żądamy od Boga — smutnie od­
rzekł acsisuto.

— Dobrej nocy, śpij spokoju1 e — odezwał się 
kiajczy rękawiczek.

— I ja wam tego ży- zę — zagadkowo od­
rzekł don Pas jUŁilino.

— Dobrej nocy, dobrej nocy — szepnął Ni- 
nećco Gosia z l iejakim żalem, gdyż [ego weso­
ła na rura n:e znosiła dramatów. — Do widze- 
i  ia, wkrótce się zobaczymy

— I ja spodziewam się — .ronicznie odrzekł 
assistito.

— Dobranoc — rzekł czyściciel obuwia Mi- 
•b .eie, który udział w tym  spisku uw aiał 
sobie za bonor. — Dobranoc, trzy n w  się pan 
debrze.

Assistito nic nie odrzekł, nie raczył na­
w et spojrzeć na garbusa, od którego nigdy nie 
zarobił ani grosza.

— Pasąualino, czy chcesz dać nnmera ne 
wne ? — zapytał Cclaneri.

— Nie mogę ioh dać pod przymusem — od­
rzekł sucho.

— Za rtujesz pan ch yb a; jesteśmy zawsze 
przyjaciółmi. Bób jak chcesz .. Dobranoc

— Dobranoc, niech Madonna towarzyszy 
wam — pobożnie tonem mistycznym szepnął 
assistito.

— Don Pas jualino, nie upieraj się i powiedz 
zanim odejdziemy — ży cz liw e  odezwał się m»r 
grabia Cavaicanti. — Daj nam numera pewne,

a uwolnimy cię o piątej
— N ic nie w1 sm — z nmnaw'śoią w oazach 

odrzekł więzień, gdyż to margrabia, ten szla­
chetny pan, wciągnął gc w  zasadzką

Zaorali się wszysoy u drzw:, pozosta­
wiając go z Tnfarim, który ob Mętnie, jak 
człowiek zdecydowany na wszystko, chodził 
po pokoju.

Assisbito, z wyjątkiem wyrytage na twa­
rzy cierpienia i błagalnego wyrazu oczu, za­
chowywał się dotychczas dość od ważni3. Lecz 
gdy zobaczył, że Kabalisci odchodzą i że na 
całe godziny, dni, a meże nawet tygo łn ie, po­
zostanie tylko z Trifariia, przeląkł sic i w y­
ciągnąwszy ręce, zawoła.’ .

— Nie odchodźcie! N ie odchodźcie!
Usłyszawszy ten głos błagalny, spiskowcy

oprzytomnieli nieco. Zrozumieli, na jak o ar u tną 
karę skazali istotę ludzką, chrześcijanina i na 
jaką odpowiedzialność prawną i moralną nara­
zili się sami.

A le była to tylko krótka chwila, sza ­
tan gry zapanował znowu nad rozsądkiem ; 
więc powrót* wszy, otoczyli assistita i żą­
dali wyjawienia numerów pewnych, prawdzi­
wych, które znał, a których nic chciał im 
udzielić.

W tedy człowiek te n , co ioh zrujnował, 
zaorał ich dusze i pi eniądze, widząc , Ł me 
zdoła uniknąć skutków ich słusznego gniewu, 
przestraszył się naprawdę i zaczął płakać jak
dziecko.

Gracze spoglądali na siebie zm ięszan i; 
lecz i teraz przemogło, namiętność. D la każde­
go z nieb nadeszła ostatnia chwila życia — 
zarówno dla staroi jak dla m łodzieńca, dla 
wielkiego pana, jak i dla plebejusza — chwi­
la tragiczna, w której nic już nie może 
zwrócić z drogi, a wszystko popycha ku ka­
tastrofie...

.Jiden z nich nie odozał litości na widok 
człowieka płaczącego i  ocierającego łzy  chustką

podartą, jeszcze goręcej zapragnęli numerów 
.otcryjnycu, aż^Dy uniknąć wiszącej naa ioh 
głowami ru in y ; opuścił mieszkanie i zeszli po 
schodaoh Dowcli, pojedynczo, by nie zwrócić 
na jiebie uwagi odźwiernego.

Ostatnie stuknięcie klamki bolesnem eebem  
odbiło się w  sercu płaczącego.

Trifari założył łańcuch, zamknął drzwi 
na zamek i pozostał z więźniem, nie lęka­
jąc s: ę ani je g o , jako człow ieka, ani du­
chów , które assistito m ógł wywołać. .Tego 
twarz czerwonaj zwłaszcza w oświetleń u lam­
pą naftową, m iła w sobie coś okrutnego i 
zwierzęcego.

Po zamknięciu drzwi doktor odetchnął 
swobodr.ej i z zadowoleniem obejrzał się woko­
ło, jak gdyby odejście jogo prcyjaciuł-kabalistów  
i jego rola dozoioy w ięźnia , sprawiały mu 
przyjemność.

Czas jakiś krzątał się i znosił z drugieg1 
pokoju różne rzeczy, poczen? przebrał się : zdjął 
surdut i nałożył *-ary żakiet,

Pasąualuio F to  uważnie śledził ruchy 
swegc dozorcy.

Od czasu do czasu spog-ądali na siebie 
ohłodno, surowo.

— Chcesz pan palić ? — zapytał doktór.
— Nie palę — odrzekł assistito
— Czemuż pan nie siadasz ?
— Dziękuję — odrzekł i usiadł na krześle.
— Chce sic panu spać ?
— N:ie.

W tedy Trifari usiadł przy stolo i ręką 
zasłonił oczy przed światłem lampy.

Na ulicy deszcz padał c ią g le , w  domu 
zapanowała cisza.

XV.
Miłość Bianki Cavaloanti i doktora Arna- 

ti wzrastała, lecz zarazem przynosiła im coraz 
więcej cierpienia.

Początkowa sielanka niewinnej i nabożnej

dwudziestoletniej dziewczyny i  czterdziesto­
letniego mężczyzny zaczęła zmieniać się  
w  dramat.

' Z naiwnością osób kochrjąeych po raz 
pierwszy marzyli, że drogę życia przejaą ra­
zem, lecz wroga postać margrabiego Cavalcanti 
stanęła pomiędzy nimi.

Podczas tego lata gorąoego, które tak 
szkodliwie oddziałało na margrabiego de For- 
mosa, położenie ioh pogarszało się w miarę 
wzrastającego rozstroju umysłu starca.

N ie można źyó bezkarnie obok choroby 
fizycznej^ lub moralnej, pomimo egoizmu, pomi­
mo obojętno, ci, a ani Blanka, ani Antonio 
Amati nie byli egoistami lub obojętnymi. N ie 
m ogli unikną" styczności moralnej z margra­
fa ; myśleć tylko o sobie i pogrążyć się w swej 
głębokiej m iłości.. Gorączki ducha, zarówni 
jak i mała, zaniżają powietrze miazmatami, 
wydzielają z siebie ciepło nieczyste, niszczące 
pierwiastki atmosfery i wulniej lub gw ał­
towniej zatruwające tych , którzy nią od­
dychają.

Blanka i Amati byli uczciwymi, dobry­
mi, współczującymi, ale otaczające ich powie­
trze było zatrute moralnemi zarazkami mar­
grabiego , więc z trudnością żyli w tej atmo­
sferze.

Amati, pomimo wszelkich usiłowań, r  e 
zdołał nakiomć starca do wysłania chorej 
Blank’ na wieś. Upór ten wywoływała na­
miętność gracza, gdyż uważał swą córkę za 
duchowe źrOdło numerów — więc dręczył i j, 
ażeby wywołać w niej wizya.

Gdy zrozpaczony doktór nalegał mocniej, 
margrabia, który nie wahał się pożyczać od 
nii go pieniędzy i nie oddawać ich, przybierał 
ton obrażonego i zmuszał tern doktora do od­
łożon a  ataku na chwilę stosowni jszą.

Pewnego razu margrabia był już prawic 
zdeoydowany wyjeahaó wraz z córką, lecz po 
zasięgnięciu informacyi dowiedział się , że

w wiosce tej nie było kantoru loteryi i trzeba 
było pisao lub telegrafować do Campobaire 
zaś biuro telegraficzno było we wsi si sieduiej. 
B yły  to takie trudności, że margrabia, przy­
wykły do kantoru don Crescenza i łatwego 
komunikowania się z kabalistami, odmówi* 
doktorowi stanowczo.

Blanka poddaia się jego w o li: bjłai za­
wsze posłuszną i nie umiała opierać się. Amat 
w pierwszej chwil1 był na nią oburzony, 
lecz po chwili miejsce gmewu zajęła głęboki, 
litość.

B  edna dz ewczyna cierpiała i niknęła, 
Nie mogąc znieść gniewu dektora, spoglądała 
na niego wzrokiem tak bolesnym, że przeba­
czył jej uległość względem ojca.

1 :;to było chybione!
Doktór miał zwyczaj każdego roku prze­

pędzać jeden miesiąo wraz z m atką, dobrą, 
starą wieśniaczką, na ws_, gdzie zajmować się 
robotami najprostszymi, nie czytał nio, nie 
składał nikomu i nie przyjmował wizyt, roz­
mawiał dyalekfem prowincyonalnvm, odpoczy­
w ał i w życiu w ejski m  hartował swe siły  
fizyczne i moralne.

Otóż tego lata, związany więzami miło' 
ści, odkładając z dnia na dzień wyjazd do I] 
Molise, zasmucony tą zwłoką i z obawą ocze­
kujący od matki listu z prośbą o przyjazd, po­
został w Neapolu, niezadowolony z siebie i 
wszystkich, coraz więcej zachwyoony Blanką 
i  nienay . lżący margrabiego Cayalcanti.

Biedna dziewczyna, dręczona halucynacji, 
rr ’ zanadała na zdrowiu coraz więcej, a doktór 
nie widział sposobu uleczenia jej. Uzyskał tylko 
tyle, że Blanka robiła w jego powozie dłu­
gie wymoczki nad brzegiem morza, po niskich  
pagórkach otaczających Neapol, wraz ze starą 
M ałgorzatą, a niekiedy i z nim samym.

(Ciąg dal3Zj nastąpi).

Woda lwowska
 r<r i»ccBnoc*OT» J iu a m m f f ig M  muiwi-

odznŁ.-za się bardzo przyjemnym i llucro- 
trwąłyn zapai hem. Woda lwowska j ist 
znakomitą ptifumą do skrapiania snkień 
i chustek. — Flakon centów i 1 ztr.

5 0  cent.

Jara Ih n s r to w if c z
4VV 0V,r: skltpy dasn-, alica Kopernika 1. 3, nlica 

Haucka \ i KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOW.JE: Rynek 2- PRZEMYoL: F^anoiszkań-’-’ 24

j r i L c t„ -------------------  „ K i a o
najlepsza T U T K I  i bibułki w książeczkach 

z rapieru Sassów jidego
wyiobu

66

8 . W . N IEM 0 JO W S K 1E G 0
W E  L W Ó W  LE

W szędzie do nabycia.

Mieszkania i sklepy
po 1 ct. od wyrazu. |

P r z y  ulicy Ochronek 1. f ,  naprzeciw^ 
szkoły ewangelickiej, są różne pomieszka­
nia Jo wynajęcia w parterze na pierw 
»zem i ^rugiem piętrze, tuJzież r oficy- 
nacu od ogrodow po 4 lub 5, 3 lub 2 po­
stoi, nyz„ przedpokój, kuchnia ipiżarka 
balkon duży, osobny ganek, sionka, 1 lub 
2 pokoje kawalerskie. 2 i 3 pokoje, spi- 
żaika, kuchni1 sionka, łowyższe pomie 
szkania r ,ają dwa lub kilka wchodó# 
dzwonki elektryczne, praczkarnia i magiel 
do .yipozycyi

M a ją te k .
seaa

.Stanisławo w skiam zaraz 
do sprzedaniu Obszar 566 morgów, dom 
obszerny z dobrymi budynkami i młynem 
wolnym. Potrzebna gotówka 55.000 złr 
Bliżsi i wiadomość poda Biuro Gazet 01 
jsewskiego — Lwów.

P o tr z e b n a  osoba najwyżej lat 30, 
dystyngowanej powierzchowności, grająca 
na fortepianie, ao 1 iwarzystwa młodej "pa 
nieuki. Stowarzyszenie nauczycielek Lwi w 
Rynek 10,

«J.£Oba młoda inteligentna z wielkiem 
zamiłowaniem i cierpliwością, podejmuje 
»ię opieki chorych osób. Wiaaomość Ajen- 
c/a dzienników, Pasaż Hsusm-na 

lE z ą d c ę -e k o n o m a  rutynowanego z 
dobremi poleceniami poszukuje za kaucyą, 
Podjip e, poczta Płu^hów

U r z ą d  pocztowy w Podnajcacn poszu- 
m ,_| el pedytora luDekspedytorid.

l> la  r o d z ic * w  i uczniów poszuku­
jących stancy i, podaje intormacyf bezpła 
tnie Piuio Impre ia,  Mickiewicza 22.

S a lo n  ja o a m y  JagielL iska 19 po­
daje wyborna yikt dziennie lub w abona­
mencie po nader umiarkowanych cenach 
Kawa tak wy imienita jak nigdzie dla abo 
nentów i dochodzących.

E k o n o m a  :awalera poszdkąie. Zgło­
szeni- ustne lub listowne Lwów/ ul. So­
koła Nr. i. _  ________

E k o n o m  kawaler -iajęty dotąd dzie­
sięć lat w jednym majątki;, me ;ący się 
wyl-azac dobrem świadectwem po; ikuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia Załóżcie post 

êst. F. N.
ELorepetytora douudenta III klasy 

realnej poszukuje Adres . Geszar dwoi- 
BKi gtasi ya ^ o la  p. Bursztyn.

S ło n in a  p o ta n ia ła  pół kilo 4 ct 
tylko jw handlu Leonarda Soleckiego we 
iiwowie ul. Batorego 1. 2.

Pcleca sie najstardzy
HANDCL HERBATY

we Lyrow ie I z y d o r  W o b l  Grand hotel.

T U T K I  
E O !PitK I£

Dictbmczoue [
w siąd zie Jo ...nbjela

r.Drylcd Lwo»f IłdłGLiidjto 9. |
3 5  c t -

Sol kilograma aawy niezrównanej 
ebroci, aromacyrmej,dobroci, aroms rennej, do uabycła 

[edynu * tylko - handlu Leonarda Solec­
kiego Lwo w Batorego 8. 6 kig. woreczki 
franku do każdej facy pocztowej.

Powróciwszy z Londynu, udzielam lek 
cyi angielskiego języka, wa.unki przy 
stepne. Ulica Ossolińskich Nr 13, 2 drzwi 
na prawo parte

O g ło s z e n ia  w eprawacb LamUowyćh 
i ekononfcznyct uskutecznia w dzien_i- 
kach nat :anie' Bioro ononsów rtImpressa“ 
Lwów ui Mickiewicza 22.

E d o ln y  i doświadczony mst-uktor. 
s»ucb icz ą p b fp poszukuje we Lwowie 
lehcyi. Zgłoszenia pod „Wernyhora11 w 
Załaroyrie p _Rohatyn.

P o le c a  ukwalifikowa-ych Oficyali- 
Jtów. Przyjmuje anonse najtaniej Rio o 
#Impressa“ Lwów.

I4MC z e  3 i 2 letnie na sprzedaT 
rzad dóbr K a c h o e ta w . Za-

J a r * n k i  i roły Bern-Simenthal na 
ąrzejaz. Z a r z ą d  d * lw  ^ u c h o s t a w
tA iyb oru u i kawa pół 
”  n g ł *  ul. 3 Mąja 1.

kilo 75 ct. 
2 Lwów.

.By-

K a m ie n ic a  jt. nopietrowa narożna
ao sprzedania. Ły ukow 99̂ ____________

C e n tr a ln e  li aro  pani Bodyńskiej 
Lwów, Rynek dom Andryolego poleca 
Nauczycielki, l-feno,, Francuzki.

l*a r o w y  i  konn> garnitur Jo młóce­
nia tamo do nabycia. Stupnicki, Żółkiew­
ska, Lwów.

Ż j i«  i  p szen ice- najlepsze, o 15— 
25 plonu, z kultury nasion w Chlebowi- 
racb, poczta Swiri hodowca rutynowany 
akademik sprzeda za ka. dr 25 kile po: 
Żyta Elitę 4 zł. Triumf 3 zł. Imperial 
2.50. [riumf-Yt az< 8 >1. 50 ct. Pizenica 
perłowa 6 zł. k 1 Liast i 3.50, przy zamó­
wieniu zadatek '/; w ,-rtości._____________

Magle pokojowe
znakomite po złr. 24 i 30. Wyżymaczki 
do Dielizny z walcami gumowemi p» złr. 
12, 14. 16, 18, 20 poleca Piotr Chrzastow- 
ski, hanuel żelazny, wa Lwowie plac Ea- 

 pituliy 1 (naprraciw K ateury).
pół kilo cukru w głowie 21V# ct.

„ „ kawy Ceylon 1 złr.
„ „ smalcu bezwonuego 34 on,
„ „ masła śwreżutkieg* 4bct.
n „ masła deserowegt. 72 ct.
„ „ m ąk . pszennej 8'/a o t

W szeJde krupy i inne towary 
po najniższych cenach tylko w  
handlu

Wład. Bażanta
uk. H a l i c k a  1. 3 ,  F i l i a  T a r*  

g o  w ic a  m i e j s k a ,
F r a n ę a i s e  ayant de bjns certificatsi 

desire se ylacer Pordes Gopernic 8 Lem.
o erg._________________________________

N a u k a  języka angielskiego podług 
najnowszej i najskuteczniejszej metody, 
z wykładem polskim, niemieckim lub fran­
cuskim. S; koiuska & 1 p.

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludwika Szwejgiera i Dra HawrankL

• w  Z s . j t e c / ^ a . a a . e a a f t .
s t a c y i  k lik -a ty c M r e J  w  ^ t r a c l i .

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtrosuliwsza opii ka pe­
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkom^ch i 
języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczn.ów, potrzebujących kuracyi przy­
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, Łających po­
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Szwejgfer, Zakopane, ni. 

Chałubińskiego L 15 W illa własna.

m o n  ‘C * K M x * * X  * * * * *  * * * * * * 9 0 0

>  Z a a o i a a a u a ,  l o J s t a l t a -
M a g a z y n  j u b i l e r s k i  p o d  f ir m ą

|  K a r o l  Y o l k e r
m
u  
n
K

I
a a w  *

i S y n
z o j t o z  p r z e n i e s i o n y  z placu Mariackiego n a  n i .  K a r o l a
L n u w f t a  1. 3 ,  ,,gmac.b Galie. Towarzyst. kredytowego ziemskiego)

Pierwsze galicyjskie

Towar, akyjne dla przemysłu chemicznego
przedtem SPÓŁKA KOMANDYTOWA

JULIUSZA WANG-A
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny

N A W O Z Y  S Z T U C Z K Ę
z gwarancją zawartości składników.

L a b o r a t u r y u m  w ła s n e .  Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki.
Cenniki wysyła sie na zadanie odwrotnie. _

    T M — j

a io d z n  i l i - t i  l i g e u t n l  ale zupeł­
nie podupadli, lie maja środków n» opi­
sowe, mundurek i Inn potrzeby i książki 
dl» swego znakomicie uczącego su s-rna, 
mającego wsiąpić us szkoły realnej. Lu­
dzie serca raczą użyczyć pomoc; swe 
'askawe ofiary nadsyłać na rece Wgo Pa­
na Przepilińskiego, dyrektora szkoły im. 
św. Marcina.

M iu y a  W i e . n ń s k a  uczennica śp̂  
Ludwika Marka, i'ugoietnia rutynowana 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie­
la lekcyi pod korzystnymi nr ar inkami, 
Wiadomość ul. Jabłoń .wikich 1 12 I p.

W
poczia Rudki, do odstąpienia 

do siewu jest:

/jyto K aza iryumf
I w  k lg . lO  z lr„  *50 k lg . ć 
Hr., 2 3  k lg .  2 .5 0 , l o  k lg .  

1.10, 5  k i l .  5 5  ct.

Bałłabanówka
stara czysta

mm
I

żytnia wódka I
Karol Bałłaban

L w ó w  
n l i c a  H a l i c k a  1. 8 3 ,

bez
cukru i bez anyżu. I
— liii iii i iii III iwa*

K a ż d y  p r e r . u m e r » t o r

„ T y g o d m  ca I lu s t r o w a n e g o ^
oŁr"j mje w roku 1899 ba* fcauusj dopłuty

12 tomów DZIEŁ 81ENKIEW1€ZĄ
(jedeu tom oo miwuąafa 

L, dęła Sienktew oz® wyohodzą w nowera Maranusia wydaniu, w yłą czn ie  d la  pren u ­
m era torów  '<iTygoanika Ihu strow an ego* iouejmąw szya tk iepow ieśc i, nowele, 
listy * podróky  j»dnem sło1: Mu m ty  dorobek litdraski anakornhegi pisarza. Każdy 
tom tej biblioteki SiaukiswzOBOw «kiej lawśera oo naimuuj 10 nruuszy druku na dobiym

papierze i drukiem wyraźnym.
TYGODNIK ILUSTłtGW. iNY daje roosaie prxetdło 1 .200 U u stracy j ora* bezpła­

tne JReproduJeeye kolorowi, obrazów  m is trzó w  naszych .
Tygodnik illustrowan; drukuje jedr loześme dwt-' powieści, o ryg in a ln e  mianowicie 

oicig dalssy wielkiej powieści JtiisuOiryocnej p. u

* „] bRZYJ LQY“ Sienkiewicza "Wl
(Jrtói sk nowi enuuter torny nabywać mogą *a guidena), oraz

„ A R G O N A U C I"  p o w ieść  E. Orzeszkowe ,
W dodatku powieść hist giośu^go p's« t węgierskiego J u l. W er.iera p. t. 

„Z Popiołów
Procumcrata Tygodnika Ilustrow anego  wrawi z dodatkiem powieściowym i 

12-tu  togam i dwtsS f f .  Sienkiewicza  w j aosi :
we Lwowie  s w Oalicyi wraz * prjw^łką r a etową

kwartaln a . 3 złr. 60 ot. i kwartaluit . . S tir, 75 ot
półrooznie 
oosnij i1 .

20
40 (

p ółroosn ie  
rocKui.e

7
lb

5o -

F i - e » m m e r a t < ?  p r ^ y j  m u j  ą :
Główna Ajencya i Expedycya „TygoJiiika" ™stZZ™nmV.Ai
ITumf .a okmso . i i prospektu w wyła grata* Głuwna Ajencya i Ektpcdyaya *Ty- 

godutka", Lwów, Fa aż Haramu ■ 9.
Nowo przybywający prenumeratorowi! ot-zymać mogę , szyctk «i nnmera począwszy od Igo stycznir wraz z pi­

smami Lenkiewicza.

1 !
CS

sprowadzony wprost od plantatora. 
Kamforą, terpentyną, zacherliną, 

naftalinę
eoleca

po cenaoh umiarkowanych

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb, 

pokostów i lakierów.
Założony 1843.

Cenniki gratis i franko.

R o k  ż a ł o ż e u i a  1 8 7 8 .

Nowości icsągraga
po oenaon uaatwyui; umiarkowanych

MAGAZYN SPECYALNO GALANTERYJNY 
pod firmą aw PS* HLarpke 

K -ćsiuarkj ć l IU ćg Następca

WŁADYSŁAW GIECHULSEI
L W Ó W

R óg p la cu  M aryack iego  l u licy  
Teatralną) L  2. dom  K a p itu ln y

(JMNIjU  ŁLU8TBOWA3K
BW-* a ^ d .a .a i . i a »  k s a a p ł a t n ' a

dla kościołów, klseztoróz szkół, ratusa f 
brył i publicznych buu ików znakowcic i dokłada 
nic t y  ki manę- tak eo do konstrukcji jak i roboty, 
1 ,skutek podziali p acy znacznie lep se od wyro­
ił konkurencyjnycn ] ,d dogodnymi warunkami 

spłaty dl* urzędów ptsahalnych g- Tn dostarczę 
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

F r .  IH o ra v u 8 B e rn u , M o r a w ia .
Rosztoi. sy darmo i oplamię.

Wyroby premiowane "ie, „."en państwowymi 
medalami.

Abbazia

Willa Habsburg
Pens .on polski.

Ceny umiarkowane.

Lwowska Filia
Tow. wzajem, kredytu

w  K rakow ie
Lwów, ul. 8go Maja 1. 16 jA d fek u ra-  

c y a  k r a k o w s k a )  przyjmuje

P W E Z f l A
T R U C IZ N A

i ^ ^ Z e Z t ó M Y 2Ś Y
£w y4Yła puszkach f>ó30.60cfilzt

Hotel Victoria
we Lwowie ul. Hetmańska 8

przy stacyi kolei elektrycznej
zupełnie odnow iony  

i r  n o w y m  z a r z ą d z ie
poleca pokoje od 70 ct. począwszy.

i oprocentowuje po
4  od sta rooznie.

Dn 2.000 koron wypłaca się bez wy- 
powiedzenia._________________ "________

Lekcye szermierki
na pałasze i floresy eto. Warunki 

przystępne.
Dla pp pp. akademików, uczniów 

szkół śreuijoh ceny zniżone. Lwów 
ulica Zielona 22

Fieracieiud 
zaręczynowe, obrączki 

szpil ń  ślubne, srebro sto, 
we (urzędownie cechowani 

itompletne wyprawy w kam 
kaoh oras wszelkie biżuterj 

poleca J a n  J a r a y n a  
juMler, Lwów, Ho tai 

EaropsjsU.

!*ł9»

SKład papieru
E. Mikołajczak

L w ó w  ul. Łyczakowska lj 1 
poleca

wszelkie przybory do pisania . rysowania 
oraz rei wizyta szkolne, kancelaryjne, ra­
my do obrazów, oleodruki i obrazy po naj­

przystępniejszych cenacn 
Ean ieląryóm, pp. nauczycielom 

deptypi ąc*uT opust
i stu-

Ekonom żonaty
z 15to letnią praktyką w większych 
postępowych gospodarstwach, obznąio- 
mioriy dokładnie z uprawą huraków cu­
krowych, poszukuje posady samoistne­
go ekonoma lub kontrolora gospodar­
czego od )8g< gr lnia br. Łaskawe 
zgłoszenia pod „ E k o n o m "  A jeŁ  - 
cya  d z i e n n i k ó w  Ł w * w  P a s a ż  

h a u s u a n a .

[C a r a  l  J e l l l n e  t
U a s s s " ™ ^ . . ,
Lwiw, JzdalloOka »

lagleUoAika aa.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylsjącycn potrzebę 
opakowania, rozacl ładem i morzem, 
-oleją, drogą kołową 1 «  m le jz c r

r iWWi p w w s ! W i a * * 1 .
a a ra d ^ a ra  \

02836506


